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ELugana.
A więc tym razem będzie się to na­

zywało Lugano. Klimat genewski oka­
zał się zbyt ostry dla nadwątlonego 
zdrowia Kilku najwybitniejszych człon­
ków Ligi Naroaów. Pozktem Lugano 
jest bhzej Włoch; może to zachęcić do 
przybycia samego potężnego II Duce 
faszyzmu, aby splendorem swej posta­
ci dodał blasku obradom Ligi. Z tych 
Powodów do nazw tylu pięknych miej­
scowości szwajcarskich, które zyskały 
prawo obywatelstwa w powojennym 
języku dyplomatycznymi, do Genewy,
Locaroa 1 Thoiry przyłączy sie jeszcze 
Luganu, Nie zmieni to oczywiście ani 
trochę charakteru Ligi Narodów. Po­
zostanie or.a nadal instytucją słabą, 
chwiejną, kompromisową, daleką od 
tego swego ideału, jaki się począł w 
szlachetnej, m arzycielski głowie W il­
sona. I nadal będzie nie instrumentem 
pukoju, ale raczej tylko symbolem pa­
cyfistycznych dążeń ludzkości, sędzią 
bez egzekutywy zdolnym do załatwie­
nia sporćvv, któreby i bez niego uległy 
załagodzeniu, a natomiast bezradnym 
tam, gdtie obie strony, pozostające w 
zatargu. ?lbo przynoimniej jedna z nich, 
zgody nie cłice.

To też me wątpimy ani przez chwi­
lę, że w  sprawie polsko-litewskiej Liga 
Narodów n'e zdobędzie się także w  Lu 
gańo na żadną stanowczą decyzję. Pol­
ska wykazała w  całym tym konflikcie 
dobrą wolę 1 oierpliwość, posuniętą do 
najdalszych granic. Krnąbrność p. Wpi­
ci emarasa, przechodząca w jawne kpi­
ny, uwłacza w  najwyższym stopniu 
autorytetowi Ligi Narodów. W dodatku 
niema wśród członków Ligi Narodów 
nikogo, ktoby nie wieazial, że reżyse­
rem gry p. Woldemarasa są Niemcy, 
że im to właśnie ogromme na tem za­
leży, aby pomiędzy nimi a Sowietami 
tlił się lont, który w sposobnej chwili 
zapali dynamit nowej wielkiej wojny- 
Mimo to Liga Narodów poprzestań e 1 
tym razem na protokołach, sjwierdze- 
rrach i za'e;eniach, a nie zdobędzie się 
na odwagę zastosowania jednego z 
tych środków energicznych, do których 
statut Ligi daje jej pełno prawo.

Podobnie jak w Genewie, tak też i 
w Lugano to, 00 najważniejsze, odby­
wać się będzie nie na oficjalnych d o -  

s!edzeniach Ligi i jej Rady, ale pod­
czas napół prywatnych spotkań i roz­
mów głównych aranżerów tego, co 
Klaczko tak trafnie nazwał „grą tego 
św;ata“ . Od tego, co sob e w  cztery, 
sześć lub więcej oczu, powiedzą p. P- 
Chamberlain, Briand, Stresem? rm i im. 
zależeć będzie sposób rozwiązania nai- 
ważrrejszego obecnie problemu między­
narodowego jakim jest sprawa rewizji 
odszkodowań niemieckich 1 przedtermi­
nowa ewakuacja Nadrenji.

Sprawa ta rocmaite miała dotąd pevi- 
petje, dl? Niemców raz korzystne, to 
znów* mniej przyjemne. Podczas esta- 
trrego zebrania Lg j w  Genewie, wsku- 
itek Inicjatywy kanclerza Muellera, li­
zną no dyskusja nad przedterminową 
ewakuacją Nadrenji za dopuszczalną, 
co było pierwszem wielkiem zwycię­
stwem N!emeów. Związano ją jednak 
wówczas orgatreznie z kwestją ,osta- 
,riccznego“ uregulowania wojennych ud- 

zkodowań niemieckich, przeciw cze­
mu Niemcy od początku protestowali 
najenergiczniej w  słynne! buńczucznej

mowie, którą Slresernann, powróciw­
szy do urzędowania, wygłosił w  Reichs 
tagu z początkiem listopada.

Rozpo ;zęły się zatem pertraktacje co 
do sposobu mianowania rzeczoznaw­
ców- Poincare zażądał nominacji przez 
komisję reparacyjną, co przesądzało 
z góry o tem, że suma odszkodowań 
niemieckich nie może być zmniejszona, 
a tylko i Ltółożona na większą ilość rat. 
Wywołało to u Niemców oburzenie, 
które zmieniło się w  radość, gdy Anglia 
oświadczyła się za nominacją eksper­
tów przez interesowane rządy i za po­
zostawieniem im zupełnej swobody dzia 
łania. Wtedy N.emcy zaczęli już zapo­
wiadać tak pożądanj" przez nich ro.?-.

łam poniędzy Anglją a Francją. Grun­
towne rozczarowanie zgotował im je­
dnak C.iamoerlain, którego ostatnia mo­
wa w  Izbie Gmin stwierdziła zupełną 
zgodność poglądów Anglji i Francji na 
prob.ern Nadrenji. Minister angielski 0- 
świadczy! bowiem, że niena żadnego 
uzasadnionego powodu do domagania 

i się — w myśl postanowień Traktatu 
Wersalskiego - -  ewakuacji Nadrenji, 
gdyż 'Niemcy głównego swego zobowlą 
zauia, t j. wypłaty odszkodować do- 

j ląd nie dopełniły.
i W  Niemczech znów zawrzało. Prasa 
1 niemiecka podzieliła niema) zgodnie o- 
! pinję organu hr. Wostarpj, że Strcse- 
' mann musi w  Lugano wyginąć wobec

Charnberkmia i Briandu ahermitywę, 
aby wybrali aibo Locarno albo Wersal, 
a gdy otrzyma odpowiedź niezadowa­
lającą, cała zagraniczna polityka Nie­
miec ulegnie przeorientowaniu- 

Ale choć Stresemann jedzie do Lu­
gano y/śród tak groźnych nastrojów, 
nietrudno przewidzieć, że Niemcom 
targ się w końcu .uda. Będą musieli tyl­
ko więcej zapłacić, niżby chcieli. Ale 
cel ghfwny: ewakuacja Nadrenji zosta­
nie o. iągm jy w nieahigim czasie. 
Dzień żeś, w  którym Francuzi ustąpią 
z nad Renu, rozpocznie nowy okres 
historii, okres, wymagający ofl Polski 
najwyższego natężenia jej sił ducho­
wych i nateijałnych.

Zjazd w L i m o  rozroezgł się.
DzU naratfy Bd n̂di z Stresemannem. -  Izy rreybedzfe taflliEif?

Wa-szawa, 8 grudnia (G.) Korespon­
dent berliński „Kur jer a Warszawskie- 

j go*1 dowiaduje się od osoby, zbliżonej 
do niemieckich kół rządowych, która 
udała się dziś raro do Lugano, ż e  P o ­
glądy berlińskich kół rządowych na 
sesję lugaftską są przepełnione me- 
zmternym pessywzmem, jakiego już 
oddawna tam nie spotykano. Osoba ta 
stwierdza, że polityka porozmmri-nia 
nancusku - niemieckiego zawiodła. 
Mowy Briarnda j Cbamb“rlain& w yw a­
lały wielki© rozgoryczenie w  Niem­
czech i wykazały, że na drodze do po­
rozumienia cofnięto się- Delegacja nie­
miecka udaje się do Lugano pod nie- 
koirzystnem> auspicjami.

Oscba ta twierdzi, że wobec tego ‘W 
Lugano sprawa reiparacyj nie będzie 
poruszana. Sesja w  Lugano poświęco­
na będzie za'pewne wyłącznie snra- 
wo.n mniejszej wagi. jak np. Titewsku- 
polskiej, której rozwiązanie jednak 
może mieć dla Europy pierwszorzędne 
znaczenie.

Pogłoski jakoby Mussoltni rn ał

(Telefonem od naszego korespondenta).

przybyć do Lugano, nie potwierdzają 
się. Osoba, 2 którą mówił korespon­
dent „Kuriera Warszawskiego11, nic o 
tefii nie wic.

Z wywodów powyższych najchara- 
Laerystyczni.ejs.ze jest to, że owa oso­
ba, której głos uważać należy za w y ­
kładnik ni endeckiej polityki' rządowej, 
przyznaje otwarcie fiasko polityki po­
rozumienia.

Lugano 8 grudnia. (PAT). Dziś wie 
czorom przybył tu- mlmster Streee 
»nann wraz z licznymi swymi współ­
pracownikami. Część delegacji francu 
skrej z mmiistreim Brlandem przvbyła 
rano. Jutro niż rależy spodztewać się 
pfierwszycli pczmówr pomiędzi szefa­
mi delegacji a zwłaszcza między 
Briandem i Stresymannem, któ zy  nie 
wktóeli się już od pól roku.

Zatem prawdopodobnie już jutro 
nastąpi pierwsza wymiana poglądów 

00 do podstawowego układu, do jakie 
go dęęgjo między głównymi mocar­
stwami a Niemca.,.ii we wiześniu br., 
gdy w zasadzie zdecydowano możli-

Klaska rokoszóii w Afganistanie.
AMANULLAH W RACA DC KAEULU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 grudnia (G.) Z Londy­
nu donoszą:

Nadeszły tu wiadomości z Tehera­
nu, że kró'p\vi Afganistanu udało śle 
rozbć główne siły powstańców I 
dać im Wielkie, straty. V/ ataku na ro- 
koszar użyto z w id kam skutkiem sa­
molotów, z których rzucano bomby 
m  wsie powstańczych szciepów. , 

Koło Djallaliabad ponrstańcy stracili

Przeszło 500 zabitych Po  tej klęsc* 
cofnęli się w g óT , p;dpa'iwszy przed­
tem miasto Djallaliabad.

Operacje, iuaJ4ce na celu zupełne 0- 
, panowauie zbuntowanych szczepów, 
i będą trwały jeszcze trzy dfett Aman- 
> it .ah zamierza już powrócić du Kabu­

lu, zaś dalsze kierownictwo operacja­
mi wojennemi spocznie w ręku m w - 
strą wojny, który udaje się na troiit.

Deięg&cja r imi .Jka w Paryżu.
Puhares t, S grudnia. (PAT). Rząd 

rumuński wysłał do Paryża delega­
cję w  celu przeprowadzenia rokowań 
o pożyczkę- Zadaniem delegacji będrie 
również nawiązanie kontaktu z przed­
stawicielami francuskiego świata poli- 
iy<tzqegx> coraz zadzaerż* nierie staaun

ków między nowym gabinetem rumuń 
skim i rządem francuskim. Przęwodn; 
czący rumuńskiej delegacji Jan Lugo- 
sanu podsekretarz sianu w  prezydium 
Rady ministrów- wyiechał już do Pa­
ryża, dokąd pizyoędą wKiótoe pozo­
stali cDomkow/Ie delegacji.

w ość przedtenrórłowej ewakuacji Nad 
renji. powołanie komisji w  sprawi© 0- 
stateczpego ustalenia w j sokości i spo 
śobu spłat niemieckich długów repara 
cyjnych oraz is ta lenia koinisj! konsta- 
tacjTiiłO-poje.óiwwczej. która w przy­
szłości tułałaby sprawować kontrolę 

nad ste.uc.rn bezoieczeńsitwa na pogrr 
niczu uieiińecko-francuskiem.

I. ugpno, S grudnia. (PAT). Szw. A- 
gencja Telegrafrczna. Przybycie do 

Lugano włoskiego pf^Jsekretarza sta­
nu Gteandiiiego który, jak wiadomo, 
jest prakvą rek?, Mussolin.ie.go w zakre­
sie spraw zagranicznych dało powód 
do licznych komentarzy 

Uważają tu za bardzo prawdepodo 
bne,1 że zadaniem Urandiego jest śledze 
nie przebiegu narad i ewentualnie za­
wiadomienie1 Miussojinłegc o .konieczno 
ści przyjazdu włoskiego premiera dio 
L,ligano gdyb] rz,ecz.ym&pie koniecz­
ność taka zaszła.

Warszawa. 8 gruunia. (G) W  dniu 
wczorajszym o g. 20.50 opuścił W ar­
szawę p, min. spraw zagr Zaleski, u- 
dająę się do Lugano na sesję Rady L i­
gi Narodów. Panu Ministrowi towarzy 
szą:’ri:zef gabinetu Saiwnlakowski. na­
czelnik kancelarii Adam Tarnowski i 
radca Debtaki.

Londyn, 8 grudnia (AW ). Dzienniki 
stwierdzają, że Chamberlain zdecydo­
wał .óę — wbrew wszelkim pogłoskom, 
krążącym na ten temat w  prasie zagra­
nicznej — wyjechać do Lugano i wziąć 
udział \v konferencji Raay Ligi Naro­
dów-

KRÓL JERZY SPĘDZIŁ NOC 

SPOKOJNIE.

Londyn, 8 grudnia. (PA T ) Do połu­
dnia nie ogk szono jeszcze biuletynu po 
rannego o stanie zdrowia króla, wsze­
lako według infcrmacyj, zasągniętydi 
w  pałacu Buckinghamskim, król spał 
spokojnie' przez całą noc Według 
wszelkich oznak polepszenie w stanie 
zdrewia trwa nadal. Dobrze też zdaje 
się wróży ta okoliczność, że księżnicz­
ka Mary opuściła dzisiaj rano Londyn, 
udając się z  wizytą do Nordhampton.

=□=
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SUKCES I. DYOASA W  OPERZE 
PRASKIEJ.

Praga, 8 grudnia (PAT.) Występują­
cy w  operze praskiej tenor opery 
warszawski* i Ignacy Dygas osiągnął 
wieiki- sukces śpiewając partję Her­
mana w i Darni* Pakowej" Czojkow- \ 
dóego Artysta był kilkakrotnie w y­
woływany. P j  konoe-rdie licznie ze­
brana przed teatrem publiczność, ocze­
kująca ukazania si-ę artysty urządziła 
mu powtórną owację, natarczywie do 
magajac s:e autografów.

SKON KS. BISKUPA KRYNICKIEGO.
(Telefojęift od naszego korespondenta.)

•Wczoraj. 8 grudnia (G.) Wczoraj 
zmarł w  Warszawie w lecznicy „0 -  
uiega" JE. biskup włocławski ks. WW 
d-ystayr Krynicki.

„POLONIA RESTITUTA" DLA 
ARCYB. PRAW OSŁAW . ALEKSEGO.

Grodno. 8 grudniu (P A T ) Pi woje­
w od a  białostocki Kiirst udekorował w 
Grodnie orderem „Polonia ResFtuta" 
orawosławnego arcybiskupa ks. Alek­
sego. Ceremonia udekorowania Krzy­
żem odbyła się w obecności przedsta­
wicieli duchowieństwa prawosławne­
go, miejscowych władz administracyj­
nych oraz prezydenta m. Grodna, Ro- 
gakiWicza i wiceprezydenta Daszkie­
wicza; Po  uroczystości ks. arcybiskuio 
Aleksy podejmował p. wojewodę-i za­
proszonych gości obiadem we w ła­
snych apartamentach w Grodnie.

Przy  braku anetytu- zepsutym żc-łąd 
ku, upośledzonym trawieniu, obstruk­
cji, zaburzeniach przemiany materji, 
pokrzywce i swędzeniu, naturalna wo 
da gorżka „Franciszka Józefa" usuwa 
z organizmu substancje gnilne, zatru­
wające organizm. Już dawni mistrzo­
wie wiedzy medyczuei uznali, że w o­
da „Franciszka-Józefa" jest jedynym 
pewnym środkiem pr/eczyszczającym 
dla organizmu. 1Ó895

NARADY W  SPRAW IŁ ROZWOJU 
WYBRZEŻA MORSKIEGO.

(Telefonem o j naszego korespondenta.).
Warszawa. 8 grudnia (zo). 4-go i 

ó-go b.n. odbywały się w  Gdyni i Ja­
starni posiedzenia Komitetu rozbudowy 
miasta, i portu gdyńskiego, uraz rozwo­
ju wybrzeża morskiego- Na posiedzeniu 
w  Jastarni omawiam? głównie sprawę 
budowy nov'ego lotniska w. odległości 
6 kim. w kierunku Helu. Plany nowego 
lotnisku są już w opracowaniu. Budowa 
jego będzie zrealizowana przy udziale 
..apitahi zagranicznego.

PIĘCIOZŁOTOWE MONETY 
SREBRNE.

{Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 8 grudnia (230). Pięciozło 

towe monety srebrne będą wybite w 
ilości 25 mlijonów sztuk. Dotychczas 
mennica państwowa wyoifa około je­
den milion złotówek srebrnych.

* * *

Mennica państwowa wybiia dotych­
czas około 50 tys„ medaH z których je­
den wojskowy przeznaczony jest dla 
uczestników bólów o niipodL&ffłośó, —
drugi dla obywateli zasłużonych na po 
hu pracy społecznej, (zo).

Już opuleił j j r a ^

Berlin. 8 grudnia (PAT.) Kcre.s pon- I 
d.e.j-t berliński „Ilustrowanego Kuijeia 
Codzienneg-o" p_. Tadeusz helle-r o- 
trzymał dzisiaj przesyłkę, podobną do ! 
puszki z konserw, w  której znajdował 
się jakiś mecharizm zegarowy. W e­
zwania policja zabrała tę puszkę z 
mieszkania redaktora Hellera i po zba- ‘

daniu jej przez rzeczoznawców, któ­
rzy określili ją jako maszynę piekiel­
ną, .zakopała ją w  bierni.

Chłopca - posłańca, który przyniósł 
tę. bombę do tmeszkania koresponden­
ta aresztcwaac Sprawa ta wywołała 
wielką sensację w  kolach dziennikar. 
skich Berlina.

L. SZPERLA . 12ol6t
Część l. Cent zł. 19*—

Do nabycia w księgarniach 
lub wprost u w y d a w c y :

M r. F R . H E R O D A ,
Warszawa, ul- D ługa 16

OgńlnopoSski ziazd rzemieślniczy.
Warszawa. 8 grudnia. (P A T ) Zwoła 

na do W arszawy na dzień 9 i 10 gru­
dnia r .b. przez posłów. Mianowskie­
go. Słupczyńskiego ; Idzikowskiego 
konferencja delegatów rzemioisia w y ­
wołała w  sferach rzemieślniczych ogro 
ranę zainteresowanie, które przejawia 
się w  postaci curaz liczniej napływa­
jących zgłoszeń delegatów.

żnamlennjnyi jest fakt. iż w konfe­
rencji tej we&mą poraź pierwszy, 11- 
dział przedstawiciele rzemiosła wszy­
stkich ziem polskich, dzięki czemu sta 
nie się ona ogólnopolskim zjazdem rze 
mieśłnlozym. Ta knmsollldacja organi-

zacyj rzemieślniczych- W przededniu 
realizacji samorządu gorpod irozegu ł 
reformy systemu podatkowego pnsia- 
da dla rzemiosła o lb rzym i znaczenie i 
stanie sćę niewątpliwie mamenłem 

zwrotnym w  je.50 życiu W jwnętrz- 
nem. Przystępując podobnie, jak orga­
nizacje rolnioze. do stworzenia jedno­
litego frontu, p-agnie rzen.meło pol­
skie zadokumentować, iż najważniej- 
szem jego zadaniem w  chwali obecnej 
jest wytężona praca w  dziedzinie za­
wodowej i gospodarczej, przy równo- 
czesnsm uzgodnieniu jego postulatów z 
interesami ozolnopaństwowemi.

U'yhcrr.e zupy i.a rosole,
smaczne jarzyny, wyśmienite sosy, 
przyrządza się szybko i tanio z

M A G C l Z e g o  105SC t 
Kostek buLonowyth.

1 kostka na dobre V* litra woa\.

t e y  proces w n i e r ó w  w  fó o ń w e
Moskwa, 8 grudnia. (PAT). Tass po­

daje: Przed tutejszym Trybunałem
Najwyższym zakończyła się rozprawą 
w  procesie przeciwko 30 urzędnikom 
komisariatu dróg i komunikacji oskar­
żonych o łapownictwo, fałszerstwo, o-

RozwięzriiiiB zagadki leszcz? niema
Ś LED TT vVO W  SPRAW IE MORDU W  BELWEDERZE TOCZY SIE NADAL. 

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 7 grudnia (G.) Zaintere- 
„owatuę opinii: puibbczmej w  sprawi© 
tajemnic?)* go zabójstwa żandarma Fr. 
Kory zimy w  parku Belwederslćm nie 
słabnie.

Dzisiejszy „Głos Prawdy" pisze w 
sprawie śledztwa, co następuje:

Wczoraj śledztwo w sprawie zabój­
stwa starszego żandarma Koryzmy po 
sunęło się znacznie naprzód, jednak 
decydującego rozwiązania zagadki 
zbrodni jeszcze nietna. Z przebiegu 
dotychczasowych dochodzeń wyciąg­
nięto szereg wniosków, któremi ze 
względów na nieukończenie śledztwa, 
ni© możemy się jeszcze z  czytelnikami 
podzielić.

Szereg okoliczności wskazuje 00- 
prawća na to. że zabójcą jest b. w y­
wiadowca Kossowski, jednakże z całą 
pewnością stwierdzić tego me można. 
Z toku dochodzenia bowiem wynikają 
okoiicząpsok podobno wskazujące na 
kogoś jmego. Istnieje również możli­
wość, że Kossowski był tylko Jednym 
70 v'spótai'ków zbrodni,

„Kurjar Poranny" pisze, że „Kossow­
ski stale trwa przy jeduem. Mówri, że 
jest niewinny. Że fatalny przypadek 
wplątał go w  tę straszną sprawę. Tłu­
maczy się, ż© był w  okropnych warun 
kach materialnych, miał oćrzymuć ja­
kąś posadę, a narazi ę, nie miał gdzie 
spać. Korzystał z budki dozorcy.

Dowiadujemy się, aczkolwiek me 
mamy urzędowego potwierdzenia, że 
Kossowski, przy wykazywaniu swego 
„a lM 1 powołał s'ę na pułkownika 
Waęjilawe - DbJgos/ew-skteeo. Kossow

raz innego rodzaju nadużycie zaufania.
Główni oskarżeni inżynierowie Tom 

czuk, win, ZwiiatniiaWń i Sacharow 
skazani zostali na 10 lat więzienia, inni 
oskarżeni na wlezienie od 1 do 8 lat. 
Trzech oskarżonych uwolniono.

ski widział pułkownika w r.oey z 4 na 
5 bm. w  okolicy Dworca Głównego i 
to w  te.j godzinie, ki;edy iuż w  Belwe­
derze rozległo się kilka strzałów, 
względnie w  tym czasie, kiedy Kossow 
ki nie mógł tam być.

Pułk. Wieniawa - Dłuyosaewski — 
jak nas informują — był wczoraj prze­
słuchiwany przez władze wojskowe 
na tę okoliczność. P iło  mianowicie o 
stwierdzenie, czy w  czasie, na którym 
przeważnie opiera swe „alibi" Kossow­
ski pułkownik był w  okolicy Dworca. 
Okoliczność tę miał iuż jakoby po­
twierdzić powołany świadek,

W  takim razie, jeżeli i inne dowody, 
praedst iwione przez Kossowskiego, 
nie okażą sdę kłamliwe. „alib;"  jego 
ule będzie ulegało najmniejszej wątpli­
wości, a w  zależności od tego udział 
jego w  samem zabójstwie będzie do 
pewnego stopnia wyświetlony."

Warszawa S grudnią. (G). Pretnje 
Bartel nadał ś- p. F.iaJiaisizkcrwft Ko- 
ryzmle srebrny krzyż zasługi w  do- 
wód uznania za gorliwa i pełną pośv ę 
centa służbę; ś. p. Koryzma zginął bo­
haterską1 śmiercią » sterunku.

Wczoraj o  gedz. .w rano w  ko­
ściele garnkXrfiOwym urzy ul. Długiej 
miejscowy proboszcz odprawił nabo­
żeństwo aułobpe ga dusze ś. p. Fran­
ciszka Kcryzany, poczem Kondukt ża­
łobny wyruszył j ia  cmentarz^ Powąz­
kowski.

Na przodate żoSr*erz niósł na p o ­
duszce srebrny krzyż zasłuż. Zą tru- 
maa.,' szła nadana, szereg wyższy-h

oficerów z płk. KulczyaHm i płk. Pią­
tkowskim na czele, oraz orszak pod­
oficerów i żołn.erzy.

ROZPRAW Ą PRZECIWKO 

PAZIUKOW L

x-B}UapUCXlS3J031 023ZS7U po IU3U0{9PX)

Warszawa. 8 grudnia (zo). Rozpra­
wa przeciwko ukraińccwi Pa<dukca*d 
oskarżonemu o zamach na generalnego 
konsula, w  Pradze oiaz o usUomoji5© 
podpaisma budynku Posentwą pMaloe 
go w  F^toze odbędzie sńę przed są­
dem przysięgłych w  Pradze prawdopo 
dobnię z konoem stycznia.

WYSIEDLANIE POLAKÓW  Z ROSJI.

Moskwa, 8 grudnia. (PA T ) Jak w y 
nika z ostatnio sporządzonych danych 
statystycznych, w  ciągu miesiąca ubie­
głego wysiedlono do Polsiki z granic 
Rosi! sowieckiej ogółem 24 usób, prze­
ważnie narodowości polskiej

ZŁOTY JUBILEUSZ OJCA ŚW. 
f Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 grudnia. (Gj Z Rzymu 
donoszą Z powodu swego złotego ju­
bileuszu kapłańskiego ogłosi Ojciec św- 
orędzie do katolików całego świata.
Dla uczczenia jubileuszu Ojca św. ko­
mitet jubileuszu organizuje pielgrzymki 
do Rzymu nie tylko z krajów europej­
skich. ale i z ooza Europy.

AFERA „GAZETTE DU FRANC"

Paryż, 8 grudnia. (TA T ) Sumy zna­
lezione w  siedzibie redakcji „Gazetie 
de France" praż w  rozmaitych filiach 
dochodzą do 700.000 fr.. Wobec ob­
fitości zasukwestrowanych dokumen­
tów, ścisłe ustalenie pasywów będzie 
wymagało z góra 3 tyg&dni czasu.

Policja fostenówiłą areszto­
wać dyrektora oraz doradrę prawnego 
„Gazette du Frauc". — Aresztowani? 
pierwszego z  nich odroczono wobec 
iego choroby serca. Prusa podaje, że 
osobistości ze świata politycznego, o 
których wspomuiał wr liście do Pomca- 
rego dep. Chastenet, zaptoioalowaly 
przeciwko zarzutom, zape\vnidjąc, że 
nie utrzjnns^waly n gdy stosunków z iu- 
dżmi, zamieszanymi w  sFeaę „Gazette 
du France",

k l a t a
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"i Fradie i Peszcie.

PraSSj 4 grudnia 192S.

Zanrmfestowame przj jaź.ii polsko- 
węgiers^cj swem echem w Czecnusło- 
waeji 1 na Węgrgęch każe zdać sobie 
"sprawę dokładniej z tego, jakie czyn­
niki pojityczne dziaiają na południc od 
Karpat, któryrh czynność w pewnej 
mierze tyczy się naszych interesów. 
Sam akt traktatu rozjemczego między. 
Polską'a Węgrami w tej chwili posiada 
znaczenie czysto platoniczne. O wiele 
bardziej interesującem możet być to. jak 
patrzą się na możliwe następstw a trak­
tatu Węgrzy, o ile w Pradze liczą się 
z jakiem Ś możliwemi następstwami.

Otoż z okazji podróży min Waikó 
do Warszawy, prasa budapeszteńska 
■zamieściła szereg artykułów okoliczno­
ściowych, pełnych zapewnień przyjaźni 
pod adresem Polski, wspomnień Ludwi 
ka W., Jagiellonów, Batorego, —  pisa- 
iy tak n. p. „Magyarsag", „Nemzeti 
Ujsag“ , „Bndapesti hirlap“ , „Pester 
Lloyd“ l b. m. Pisma te zajęły się rów­
nież i porównaniem sytuacji międzyna­
rodowej obu państw. „Nemzeti Ujsag" 
29 listopada rozumnie konstatuje, że 
Poiska musi negatywnie s:ę ustosunko­
wywać do każdej myśli rewizjonisty­
cznej, ale W ęgrzy nie powinni czuć do 
Polaków z tego powodu żalu, wobec 
tegOj że Polska innsi obawiać się pre­
cedensu'. Toż samo jednak pismo z 1 
b. m. wcale dziwnie analzuje rolę Poł­
ogi w  czasie wojny światowej i pisze, 
że uziś „każdy Polak patrzy się ze 
współczuciem na rozdzielone Węgry, a 
w odpow:edniej c fe łll każdy Polak z 
radośc!ą powita odrodzenie wielkich 
Węgier" Tegoż dnia „Pester Lloyd1' 
wychodząc z założenia, żc przywróce­
nie wspólnej granicy polsko-węgierskiej 
jest niezbędne, sugeruje nam twierdze­
nie, że „sąsiedzi naszych sąsiadów są 
naszym1 przyjaciolnii'1, .Pester Lloyd11 
i inne p sma daią rnięuzy wierszami 
wyczuć »we_. przekonanie, że. do, nie­
przyjaciół Polski zaiicżyc należy też 
Czechosłowację. Cytowane pi-sma ze 
wzmianki o konieczności oparcia sto­
sunków między narodami na sprawie­
dliwości, jak się wyraził mm. Zaleski, 
kuja broń dla swycn celów, t. j. piszą 
że interpretować należy owo powieJze* 
nie jako pomyślne dla idei rewizji trak­
tatu w Trianon. (Oczywiście „Czas" kra 
kowski umacnia prasę krakowską w 
tern przekonaniu.) Jeszcze jeden szcze­
gół w owych głosach okolicznościo­
wych zasługuje na uwagę: „Pesier 
Lloyd1* 1 b. m. wspomina zamiar Wę- 
g'er w  r. 1920 przyjścia Polsce z po­
mocą w czasie wojny z .bolszewikami 
(Węgrom oczy w  ście chodziło o pono­
wne dustanie się na Słowaczyznę.)

Z głosów tych mużna wysnuć prze- 
dewszystkiem następujący wniosek. 
Polska jest Węgrom potrzebna. . '■?- 
grzy starają s'ę stworzyć w Polsce na­
strój przycnylny dia swych, celów. Ro­
bią to drogą apelowania do wspomnień 
historycznych, starają się wzbudz’ć w 
nas przekonanie, że traktat w Trianon 
rde zgadza się z interesem Pciski, wre­
szcie starają się KzJjudzić w nas nie­
ufność wobec Czechosłowacji.

Otóż — na sentymencie polityki bu­
dować nie można Zapewnienia przy­
jaźni ze strony Węgrów przyjmujemy 
chętnie. Wiemy, jaką ich przyjaźń ma 
wartość, r- zarówno wiemy, jaką war­
tość ma przyjaźń. Czechosłowacji dla 
nas. To też — zgodnie z całą niemal pra 
są warszawską, zgodnie z artykułem 
„Traktat polsko-węgierski1* w n-rze 1 
„Słowa Polskiego** stwierdzimy, 
podpisanie traktatu polsko-węg!erskiego 
jest tylko krokiem na drodze do usta­
lenia pokoju w  Europie. Rewizja trak­
tatu w  Trianon bez wojny przeprowa­
dzić się nie da, jeśii W ęgrzy do tej re­
wizji dążą, polityka icn pokojową 1 
nie może. „Gazeta Warszawsl a 28 ub. 
m- słusznie nąpsała: „losy Pomorza,
Śiąska Górnego, Poznańskego, Siedmio 
grodu, Chorwacji i Słowaczyzuy są ści­
śle i nierozerwalnie wzaierunie złączo­
ne. To są rzeczy silniejsze, niż wola

(Korespondencja własna „Słowa P.“)

ludzka... Czynny polityk węgierski Ap- 
ponyi w czasie pobytu w  Berlinie .nie­
dawno atałcuiąc traktat wersalski, pod­
kreślił, że miejsce Węgier jest po stro­
nie Niemiec** — przy całej naszej sym­
patii wobec W ęgrów o tern pamiętać 
należy.

Rozumny artykuł, komentujący głosy 
prasy polskiej i węgierskiej, orzyniosła 
4 b. ni. oficjalna „Ceskosloveńska Re­
publika", — stwierdza ona, że Czecho­
słowacja nie musi się niepokoić z po­
wodu sympatyj polsko-węgierskich.

Potwierdzić tu możemy całkowicie. 
Wystarczy irzypuitureć znane oświad­
czenie min. Zaleskiego o sćosutimi do

Małej Ententy przed odjazdem <ło Rzy­
mu i zacytować wstępny artykuł z 
„Messager Polonais1' z 30 ub. m. Czy­
tamy tam m. in : „Polska wierzy, że 
może utrzymywać z narodem węgier­
skim związki tradycyjne* przyjaźni, 
boz naruszenia przyjaznego lub sojusz­
niczego stosunku z innemł narodami".

O ile chodzi o aspiracje węgiersikie
do zawładnięcia Śłowaczyzną, to P i a -  

grdomy kategorycznie stwierdzić, że 
Siowacy są nam nie mniej bliscy, niż 
Węgrzy i że Pclsk* musi respektować 
prawo samostanowienia narodów, na 
podstawie którego Słowacy oderwali 
się od Węgier. L-k b-1.

Sprawa nauczyłe ś szkół średnich
Spór o ich kwalifikacje między sterani uniwersyteckimi a minlsterjalnemi. 

(Wywiad u podsekretarza stanu w  Młn. WR. ł OP„ p. Czerwińskiego).

Poza nowelą do ustawy z 1920 r. o 
szkołach akademickich, zwaną popu­
larnie ustawą „o doktoratach", nad 
którą ostatnio debatowano na plenum 
Sejmu, omawiana jest w tej chwili 
•druga sprawa szkolna, mianowicie no­
wela do ustawy z r. 1922 o kwalifika­
cjach zawodowych na uczy cieli szkól 
średnich ogólnokształcących i semiria- 
rjów nauczycielskich. Chodzi o' mo­
żność zatrudnienia w tych szkołach 
jeszcze przez 2 i pół lat nauczycieli 
iiieposiadających wymaganych, kwali- 
fikacyj zawodi wych. Sfery uniwersy­
teckie, z natury rzeczy pilnie zwraca­
jące uwagę na poziom naszego szkol­
nictwa średniego lńoono zaniepokoiły 
się stanowiskiem Ministerstwa WR. i 
OP., przychylaiącem się do dalszego 
utrzymywania nauczycieli niewykwa­
lifikowanych. ■ Sfery uniwersyteckie 
zwracają uwagę na niski poziom. na­
sze; sokoły średniej, czego jednym z 
powodów jest właśnie stosunkowo zna 
czna liczba zatrudnionych w tych szko 
łach wa.iczycieili, nie dostatecznie do 
swojej pracy wykwalifikowanych, a w  
szczególności nieposiadających za so­
bą ipełnych stodjów .kadeiuickich. —  
Wszyscy, który™ leży na sercu war­
tość S/koły średniej, myśleli z ulgą' o 
tern, że termin, dopuszczający mo­
żność zatruidiniiamia takich nauczycieli, 
upływa już z. końcem . bie­
żącego roku szikuifoiego, a tymczasem 
obecnie Mmistersi.wo nie przeciwsta­
wia się wnioskom posekkim. mającym 
na celu odsunięcie tego terminu na 
szereg lat 0'twarcie znów szerokiego 
dostępu do szkół nauczycielstwu nie- 
kwalifikowanemu łtd.

—  Czerń ob.ta kiić take stanowisko 
. Ministerstwa Oświaty —  zapytaliśmy
p. p>dsekreta.rza stanu Czerwińskie­
go?

— Aby ściśle określić i sprawiedli­
wie ocer.lć stanowisko M misterstwa, 
trzeba najpierw dokładnie sprecyzo­
wać zagadnienie' —  odparł nam — . 
"irzedewszystkiem więc trzeba stwier 
dzić, że' bynajmniej nie chodzi o wpu­
szczenie do szkolnictwa średniego ja­
kichś nowych mas gorzej wykwalifi­
kowanego nauczycielstwa. Próby te- 
'go rodzaju, jeżeli, nawet były, zostały 
szczęśliwi? uchylone już na korni®}’ 
sejmowej Przyjęty przez wfekszoóć 
komisji projekt noweli dotwczy tylko 
tych nauczycieli, którzy pracują w  
szkotoictwie średniem Conajmniej od 
r. W?2 i im tylko przedłuża możność 
zu ohyda kwalifikacyj jeszcze do po­
łowy 1931 roku.

— Cze.n się Ministerstwo kieruje w  
tym względzie?

W  decyzjach . swoich Minister­
stwo nie może się kierować tyko  P10 
bożnemj życzeniami, ale musi realnie 
liczyć się z rzeczywistością. A w tej 
rzeczywistości niepoślednią roię od­
grywają... liczby. Wymowa liczi ? _[l 
siła Ministerstwo do stwierdzeni.1' ź®. 
oględna now efizacja ustawy, o k óaeii

mowa, jest niezbędna, gdyż bez mej 
nasze szkolnictwo średnie już z począ- 
rkiem przyszłego > roku szkolnego by­
łoby narażone na zbyt “wałtowtię 
w Strząśnienie.

—  Czy mógłby p, Minister dla le­
pszego nas przekonania przytoczyć te 
liczby ■*

— Przeprowadzona. bardzo dokłada 
statystyka kwaliiiikacyj nauczą'cieli w 
szkołach średnich zarówno państwo­
wych, jak i prywatnych wykazata, że 
w  razie pozostawiem bez noweliza­
cji dizaś obowiązującej ustawy musie­
libyśmy z końcem biozą\ ego toku 
szkolnego z mocy samego prawa usu­
nąć ze szkolnictwa conaijmniej 900 sił 
naucziyciellistóch. Mówię „conajmniej", 
gdyż obliczenie to jest robdone bardizo 
optymistycznie, opierając się na przy­
puszczeniu, że wszyscy nauczyciele, 
którzy dziś są w  trakcie prz^golowy- i 
wanin się do egzaminów, egzeminy to 
złożą przed końcem br z i adowala- i 
fccym wynikiem, Powyższa Uczta 900 
obejmuje tylko tych," którzy dętych- 
cołs pcwet podania o dopuszczenie 
do egzamoiiu nfc złożyli, a więc jesz­
cze poważnie o egzaminie nie myślą. 
Aby jediak ustalić cały ubytek licze­
bny nanczycWi, trzeba dedać jeszcze 
fi izbę ubytku naturalnego z powodu 
śmtorci, przejścia na emeryturę, wyj­
ścia z zawodu ftp. Jeigełt tę liczbę cct- 
nlmy hardzo nisko, bo na 5 prc., to 
w o tre  12.7C0 nauczycieli, zatrudnio­
nych w  szkołach średnich i semiua- 
rjach nauczycielskich, da nam to 635 
osób. Razem z końcem bieżącego roku 
szkolnego w ynosiłoby zgorą 1.500.

—  A ile nowych sił ne ućzycielstóch 
dostarczą nani z początkiem przyszłe­
go roku szkolnego uniwersytety?

—  Przy najbardziej optymistyczmem 
obliczeniu, nie można stamtąd liczyć 
na wiięóej, niż 800 sił. Deficyt sięgał­
by 700 sil. Oto jest cyfra, która Mini' 
sterstwu dowiodła niezbici, żę nowe­
lizacja ustawy jest KMiloczma. W  chwi 
li obecnej nie uiamy nadnciai u nau- 
ozyoieli w  szkołach średnich. Przeci­
wnie, zarówno w  szkolnictwie prywa- 
tr.em, jak i pafistwowem, odczuwamy 
ich brak N age  zmniejszeńie się tej 
liczby o 700, a mcźe i o 1000 tub wię­
cej, wywołaioby w  szkolnictwie stan 
fii© do zniesienia.

— Czy ta statystyka nie oddziałała 
na stanowisko sfer uniwersyteckich ?

— Gdy liczby te przedstawi Jem w 
rozmowie peynenm wybitnemu profe­
sorowi jednej z naszych sikół akade­
mickich, szczerze zatroskanemu tą 
sprawą, rawulał. że raczej należałoby 
zamknąć część szkół średnich. Sądzę, 
że la twiej to powiedzieć, niż wyko­
nać. Państwowe władzc szkolne oczy 
"wiście mogą i powinny odpowiednie- 
mi zarządzeniami regulować liczbę 
szkół w  państwie, a więc zmniejszać 
ią w  razie potrzeby. Aie można to ro­
bić stopniowo, przez szereg jat, nigdy 
'Baś zaoomocą Jednorazowego cesar-

L e k a r z o w i

„....nie przytrafi nigdy się nic złego, 
Jeśli z lampką

Cęnfw M ą
spieszy nocij do choregol

akiego cięcia. Pomyślny, coby się ^ta­
to z temi tyt lącami mLodz.eży, będą 
cei w  różnych klasach szLói średirch. 
«d yby rząd zdecydowa* się zamknąć 
nagle łhlkadziesiąt tjxh szkół.

—  Afo czy w  tuikijn razie w  r. 1931 
nie będziemy w  tern samem położę- 
mu, co i ebecnie?

— Jo niebezpieo jeństw o na szczę­
ścia nie grozi nam zupełnie. Możemy 
liczyć z całą pewnością znów opiera­
ją : się na ścisłych danych liczbo wy cb-

' że liczba kończących unwersytei. Kaa. 
dydatów na nauczycieli szkół śrećjuicąh 
w  najW^aszych latach będzie bardzo 
szybko wzrasteła; Na^łrawdiopodo- 
buiej już w  r. 1930 nie bvdz’emy mieii 
z  tą sprawą wielkiego kłopotu, a „  n- 
pewtio będż^my pod tym względem 
stali zupełnie dobrze, poci. mając od 
r. 1931.

—  Czy me stanie s-ię ź© ci mluklzf 
normalnie w  uniwersytetach wyhształ 
ceni kandydaci do zawedu nauczyciel' 
skńiego nie znajdą dla siebie piacy z 
pcwodu uprzedniego zajęcia mtejsc w  
szkołach przez nauczycieli gorzej w y­
kwalifikowanych ?

— Pytanie jest bardzo trafne, ale 
nie sądzę, żeby to niebezpieczeństwo 
groziło nam poważnie. Trzeba p oe- 
cteż pamiętać, że w !ęics®cść naszych 
szkół średnich to szfcołj' prywatne, w 
których wolna konkurencja jakości 
nauczy hela będzie mogła dtfałać dość 
swobodnie. Gdy zaś chodził o szkolni­
ctwo państwowe, to nawet w  ramach 
dziś obowiązujących, na ogól dość krę 
pujacych władzę przepisów o stosun­
kach służbowych nauczy cieli, władza 
•ta i r n i s  znaleźć środki, aby uwolnić 
szkołę od nauczycieli, których praca 
nie jest /jadowakjąea

— Możemy więc zamknąć na®rą 
■rozmowę -  kończył p. podsekretarz 
stami — konkluzją, kióra niechby b y ­
ła równocześnie ostrzeżeniem, pod a- 
dresem tych nauczycieli, dla któiych 
uibecnie przeprowadzamy nov?elizację 
ustawy: Pomimo dzisiejszych trudno­
ści przyszłość idzie wyraźnie ku te­
mu, z® w  naszem srlwHn^twiib śre- 
driem ostoją się w masie tylko war­
tościowi nauczyciele. Jest wśród nicli 
już dasiaj 1 będiz.m w  przy ugości pe- 
yraą liczba takich, którzy pomimo, nie­
posiadania normalnych studiów akade 
nuckiich, dzięki pracy nad sobą i swym 
talentom, wyrobili się na dobrycn na- 
uczyoleli. Ci oczywiście mc-sa być o 
swoją przyszłość sfpokojni. Nikt: ich re 
szkolnictwa me ruszy. Ale wszyscy 
ci ich koledzy, którzy dostali się do 
•zawodu tylko dżięlci korzysi-nej kon- 
junkturzc na irynku pracy nauczyciel- 
skej w czasie wojny i w . pierwszych 
tatach niepodległości i którzy na tę 
koniunkturę chcieEby ciąglć iczyć. 
niewatphwie będą narażeni na hardzi; 
gorzki zawód. Dodajmy, że zawodu 
tego nie unikną i ci, którzy pojada­
jąc studia akademickie, zbyt wiele li­
czą na swe wyłącznie formalne kwa­
lifikacje. Mamy podstawy do realnej 
•nadziei na to. ż ;  odrodzona Polska w  
drugiem dziesięcioleciu swej niepodile- 
głości będzie mogła pozwolić sobie na 
dobór nauczycieli wedle ;ch Istotnafi 
wartości, a nie w idie sztywnych pa­
ragrafów , pragmatyki" i wyłącznie 
papier owych kwinhfikacyj.
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PRAW O  I SAD.

Rola oskarżonego 
w p.ocesis w śvj;eile 
nowel procedury karnej

„Kodeks kurny tp magna charta 
■przestępców'1, powiedział znakomity 
prawnik niemeckii Liszt. Zdame to ro­
zumieć naieży w  ten sposób, iż dzięki 
kodeksowi karnemu, przestępca wie co 
jest zabronione i jaka mu za dany 
czyn grozi kai a czyli odwrotnie: wszy st 
ko, co nip test objęte kodeksem karze 
nie ulega. Tak iest w dziedzinie pra­
wa materialnego. Rozumowanie analo­
giczne przenieść możemy łatwo w za­
kres sądowej procedury karnej Proce­
dura karna zawiera z reguły szereg 
norm regulujących prawa i obowiązki 
oskarżonego w toku śledztwa, procesu 
i wogóle całego postępowania przeciw' 
niemu prowadzonego

I w procedurze karnej itia przestęp­
ca swego rodzaju magna charta (wiel­
ka karta) swobód — obrony ustawo­
wo zabezpieczonych.

W  obowiązującej \y b. Kongresówce 
rosyjskiej ustawie postępowania karne­
go znajdujemy szereg przepisów, regu­
lujących stanowisko sprawcy prze­
stępstwa w toku toczącego Się prze­
ciw ntemu procesu. Przedewszystkiern 
co do terminologii —  ustawa rosyjska 
zna dwa terminy: podejrzany i oska­
rżony. Osoba jest podejrzana w toku 
prowadzonego przeciw' triei dochodze­
nia pokcyćiego. w sądzie pokoju i w 
toku śledztw?., osknrżori: jest po w y- 
Giitiiii wyr,;k ij  przez sąd 2-ej instancji 
(Wydział Odwoławczy Sądu Okręgo­
wego).

Co do praw oskaiżouego io może 
on już w  toku śledztwa udzielać wszel­
kich wyjaśnień, żądać zjadania dowo­
dów, ma prawo żądać uzupełnienia do 
datkowego śledztwa może zaskarżyć 
decyzję o zarządzeniu przeciw nsemu 
rozprawy głównej i t. p. W  toku roz­
prawy głównej przed sądem procedu­
ra rosyjska zapewnia oskarżonemu ko­
rzystanie z tych samych praw. z  któ- 
rycn korzysta prokurator, lub uskarzy- 
ciel prywatny, a uadio z przywilejów 
takich jak prawo „ostatniego" słowa1' i 
t. p. ‘
. Na atialogiózneru do wyżej wy łusz­

czonego stanowTsiiu prawnem staje 
wchodząca w  życie z dniem 1 lipca 
19Ć9 r. polska procedura karna. Inte­
resująca nas materia wyodrębniona 
jest tu w  specjalny dział zatytułowa­
ny: „Oskarżony1' (art. 79—83). Co do 
■terminologii manty tu rozróżnienie po­
jęcia ścisłe: podejrzany, jesc ten prze­
ciwko komu toczy się dochodzenie, 
n. p. pan A. doniósł poltoji iż jęgo są­
siad B. samowolnie zerwał kłódkę z

drzwi, wiodących do piwnicy A. Poli­
cja na skutek powyższego doniesienia 
prowadzi przeciw B. dochodzenie, ba­
da świadków i t. p. i pan B. w  toku 
tych dochodzeń jest dopiero podejrza­
ny o przestępstwo. Gdy postępowanie 
wejdzie w  następną fazę. t. j. policja 
skieruje sprawę ac sądu, B. stanie się 
wówczas oskarżonym, gdyż toczyć się 
już będzie przeciw niemu postępowa­
nie sąaowe

Co do praw oskarżonego w toku 
postępowania to prąwodawca tiasz na 
wstępie podkreśla, iż.,.oskarżony uio- 
że żądać, abj mu wyjaśniono, jakie 
■przestępstwo mu ■zarzucono i jakie do­
wody przeciw niemu zebrano. To jest 
prawo kardynalne, gdyż oskarżony be 
dąc up. analfabetą, nie .orientując się, 
jaki czyn jest mu zarzucony, nie był­
by w; stanie zebrać materiału do obro 
ny ,i mógłby dopuścić dc wyroku ska­
zującego mimo b:aku winy.

Do kardynalnych praw oskarżonego 
należy dalej prawo milczenia. Nowa 
ustawa formułuje prawo to lakonicz­

nie: „oskarżony może nie odpowia­
dać na zaaaivane mu pytania*'. Jeśli 
świadek nie odpowiada na zadawane 
tnu pytania, - spełnia przestępstwo od­
mowy zeznań, oskarżony nat< miast 
nia prawo milczenia, które me może 
mu być poczytywane za przyznanie się 
do winy itp Zeznania świadka są jego 
obowiązkiem, natomiast wyj lśnienia 
oskarżonego są jego prawem

Udy oskarżony nie stawi się na w e­
zwanie władzy sądowej bez usprawie­
dliw,enia, wówczas można go sprowa­
dzić przymusowo. Prawo sprowadze­
nia przymusowo przysługuje rzecz na 
ftjrałna, jedynie władzy prokurator­
skiej,, lub. sądowej. L  uprawnienia tego 
nie może korzystać policja.

Z powyższych nader ogólnikowych 
uwag o przepisach . nowej procedury 
karnej w  materji roli oskarżonego w 
procesie wynflta jasno, iż prawodawca 
polski rozwiązał ten arcydoniosly 

problemat w  duchu najzupełniej .nowo­
żytnych zasad praktyki sądowej.

K. Kh

2yciŚ społeczne Polonii v. Chicago.
Niezwykle uroczyście świętowała 

Polonja chicagowska dziesiątą roczni­
cę odzyskania niepodległości Państwa 
Polskiego.

W  gmachu Opery odbył się uroczy­
sty obchód, urządzony przez wszyst­
kie organizacje polskie w  Chicago. Na 
obchód przybył poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej, Ciechanowski, zarządy orga- 
nizacyj i niezliczone rzesze tutejszej 
Polonji. W  niezwykle uroczystej atmo­
sferze, wśród skupienia obecnycu, pły­
nęły przemówienia, kreślące dzieje 
wysiłków pierwszych dziesięcin lat 
odrodzoiej Ojzyzny. Spontanicznie 
w yrywały się okrzyki na cześć pole­
głych bojowników o wolność i. budo­
wniczych Państwa. Czuliśmy sie złą­
czeni w  jedną wielką rodzinę, jak- ni­
gdy zwarci i jednomyślni i zbratani z 
rodakami za oceanem.

Życie społeczne Polonii' w  Chicago 
■jest silnie rozwinięte. W  „stolicy" wy- 
choaźtwa polskiego w Sta-iacfc Zje­
dnoczonych istnieje cały szereg orga­
nizacji społecznych, p.c wadzących 
b?rdzo owocna działalność narodową. 
Naczelna reprezentacja wychodżtwa 
—  Związek Narodowy Polski —  po dl u 
gotrwalej walce wewnętrznej, zakoń­
czonej pomyślno na ostatnim Sejmie 
wycbodżtw i, wkroczył nanowo na 
drogę normalnego rozwom i jest na­
dzieja-, że swe wielkie zadania spełniać 
będzie coraz skuteczniej. j

Widomym dowodem uspokojenia *

BLASCO IBANEZ.

Chłcago, w listopadzie 1928 r.

wewnątrz Związku i nawrotu do zgo­
dnej współpracy dla dobra wychodź- 
wa, był wielki bankiet, jaki z racji 

wprowadzenia do urzędowania nowe­
go zarządu Związku odbył się w  hote­
lu Surmana przy udziale z górą pół­
tora tysiąca osób. Wzięli w  tiim licz­
ny udział również, sympatyzujący z 
wychodźtwetn, Amerykanie, na czele z 
ambasadorem Stanów Zjednoczonych 
na Kubie Nobie B. Judah‘em i senato­
rem z Illinois Charls‘em Ś. Dencen. W  
wygłoszonych podczas bankietu prze­
mówieniach zgodnie wzywali do współ­
pracy i zapomnienia niedawnych spo­
rów zarówno „weterani" jak i „opo­
zycjoniści". Wspólna nuta pragnienia 
pracy dla dobra całego wychodżtwa 
złączyła ob'ydiva obozy. .

Pewne rozdwo5enie w życiu wy* 
ahodźtwc wniosła kampania Wyborcza 
i obydwaj kandydaci, 'ząrpwiio Hoover 
jak Smith. mieli wśród Polonii spora 
zwolenników. Za Smidiem przemawiał 
jego demokratyzm, za Houvercm — 
jego znana energja i przedsiębiorczość; 
zwolennicy Snńtba wytykali Hoovero 
wi jego miliony, zapominając, że je 
zdobył twardą pracą całego życia, 
zwolennicy Kocwera wytykał, Smitho­
wi, dążność do zniesienia prohibicji. 
Zwyoięotwo Hoorera spotkało się esta 
tecznie wśród Polonii z  ogólnerii uzna­
niem. Gdy minęła gorączka agitacyjna 
i  zaczęto spokomie oceniać wyuik w y ­
borów, musiano Iiooverowii pi zyznat 
nt&po^poiitę cechy cliankt&ru \ gnnTłu-

wną znajomość stosunków spolecz* 
nych i gospodarczych. Nie ulega wątpi; 
wości, że w  zwycięstwie Hoovera w  
ogólnej łiczbie oddanych za nim glo* 
sów kobiecych zaważyły powabnie ró­
wnież głusy Polek, stojących wyraźnie 
w obronie prohibicji. Z tern hasiem 
szły do wyborów przeciw Smithowi 
organizację kobiece i —  Śm.th prze> 
graf.

Mówiąc o organizacjach Folek ame* 
r/kańsach trzęba wspomnieć o obcho- 
dzonem niedawno trzydziestoleciu !- 
stnienia największej polskiej orgeniza 
cji kobiecej w Stanach Zjednoczonych.' 
Związku Polek w  Ameryce. Na uro­
czystym obchodzie sztandar Związku 
udekorowany został prztz konsula ge­
neralnego Rzeczypospolitej Poisk-ej dr? 
Kumikowshiego orderem „Polonia Re- 
stituta".

A  że Polki narówni z mężczyznanii 
nieraz bardzo poważnie służą propa­
gandzie polskości na terenie amerykań­
skim, o  teru świadczą między innemi 
tryumfy jakie odnosi w  tutejszej Ope­
rze naoza rodaczka, snahomita ŚDie- 
v/aczka, Marja Olszewska. Występy 
jej w „Luhengrinie" wywołują nieby­
wały entuzjazm publiczności. P. Ol­
szewska za~ngazovrana została obe­
cnie na staie do Opery chicagowskiej.

O roli. jaką w tutejszym życiu od- 
grywają Paacy świadczyć również 
może wybói PoiaKa dr. Franczaka na 
odbytej niedawno w  Chicago konwen­
cji lekarskiej na delegata Stanów Zje­
dnoczonych na międzynarodowy zjazd 
hygjemczny, jaki się odbęd sie w Gene­
wie w  lipcu przyszłego roku. oraz na 
zjazd przedstawicieli hygjeny wojsko­
wej w  uondynie. Daje to miarę uzna­
nia, :akie zdobył sobie w  kołach lekar­
skich nasz rodak kilkakrotnie odzna­
czony przez rząd amerykański za za­
sługi położone w  dziedzinę służby 
zdrów ia.

Wspomnieć również wypada o pierw 
szej tego rodzaju Polskiej Wystawie 
Hand'owo - Przemysłowej, jaka zosta­
ła ostatnio urządzona w  Gh5cajro i w y ­
wołała wielkie zainteresowanie wśród 

.Polonii, oraz amerykańskich sfer han­
dlowych i przemysłowych. Od dłuższe 
go juz czasu trwaja tu narady i przy­
gotowania w sprawie wzięcia udziału 
Polonii amerykańskiej w  Powszechnej 
Wystawie Krajowej w Poznaniu. Nie 
przesądzając formy i rozmiarów, w  ja­
kich ten udźiał się wyrazi, jedno r.ie 
ulega wątpliwości, że Pcrfonia dołoży 
wszelkich starań, aby udział ten w y ­
padł jaknajświefcniej, z drugiej zaś stro­
ny przygotowywane są liczne wy­
cieczki na Wystawę, aby przekonać 
się o dziesięcioletnim dorobku Polski.

W . K.

Schadzfia.
Wróciwszy o świcie do cłomu, /»ia- 

tJL Ludwik pocztę wieczorną. Był to 
ist od owej nieznajomej, prowadzącej 
r nim od dwóch tygodni dziwną ••kor es 
łoridencje. List, podpisany jedną literą 
skreślony byl pismem reguter rem. 
w las ciwem wszystkim pensjonarkom 
rakładii Sacre - Coeiir. Tak'e pismu 
piała też jego żona. A .tesli to ona doń 
-.isaiaoznaczając mu rendez-vous o go- 
izinio dziesiątej, pr/ed kapliczka ś.r. 
Antoniego? Lecz nie, to absurd!

bawiła go ta myśl o żooie, gdy nda- 
,val się na rebdez-wous miłosne, o 
tirrrestyr.ię, której wspomnienie rzadko 
mąciło jego dobry humor kawalera, 
względnie jak mówił, męża wyzwolo­
nego. Co się też z nią działo obecnie? 
Od pięciu lat już z sobą nie żyli, a 
rzadko tylko słyszał coś o niej. Jeździ 
la cna za granicę, już io przebywała na 
prowincji n swych. rodziców, już to za ■ 
trzymywała się czas dłuższy w  Ma­
drycie. Ale i tu nigdy się nie spotkali.

Pobrali się w bardzo tnlodyni wie­
ku, riieledwic wyszedłszy z dzieciń­
stwa. Długo mówiono w. . Solonach o

tej pięknej parze, mającej wszelkie 
warunki szczęścia. Życie ich przedsta­
wiało się zrazu jak czarowny sen 
szczęścia, w klotów miłości, dla której 
za ciasne było ich gniazdko domowe. 
Miłość ich ciągnęła zuchwale po salo­
nach stolicy, budząc wszędzie za­
zdrość. Lecz zwolna niesrostrzegalnie 
wkradło się w ich szczęście znużenfe, 
przesyt, a choć miłość ich jeszcze nie 
zgasła, poczęli się od siebie oddalać.

On odszukał dawnych swych przy­
jaciół, z czasów kawalerskich, co w y­
wołało gwałtowne protesty, z jej stro­
ny'. Sceny domowe, sprzeczki zmier­
ziły LudwikoAvi żywot małżtńsv. 
Ernestyna postanowiła sie zemścić, 
wzbudzając jego zazdrość. Wdała sie 
z takim, zapałem w niebezpieczna grę, 
zaczęła w  sposób tak kompromitujący'; 
flirtować z pewnym attache ambasady 
amerykańskiej, że zdobyła sobie, opi- 
nję niewiernej małżonki.

Ludwik wiedział bardzo dobrze, ie 
ekstrawagancje jegir małżonki n,ie by­
ły wypływem jej złego charakteru, 
■lecz do diabla! nie czuł się stworticny 
do takiego życia domowego —  niewy­
mownie co ono nużyło. Skorzystał z 
tej okazji, udając, że traktuje flirt żo­
ny jako rzecz poważna., Z Amerykani- 
ipt&i stoczył pojedynek raniąc go lek­

ko ,— biedny chłopak nie ..wiedział 
nawet, jaka przysługę oddał swemu 
przeciwnikowi. Sprawa skończyła sie 
zręs#ą bez skandalu i bez interwencji 
sądu. Ernestyna powróciła do rodzi­
ców, on objął mieszkanie kawalerskie, 
pragnąć zapomnieć o swtm małżeń: 
stwie iwukiniem. jakby było ono tyl­
ko długo- podróżą w  kraju utopji.
'  Nie mogąc się pogudzić z nowym | 
staneju rzeczy, czyniła Ernesty na sta­
rania, by powrócić do męża którego 
w istocie kochała; jej lekkomyślne 
przed separacją- postępowanie było 
dziecińciwem, lecz Ludwika, irytowa­
ły nowe iej poczynania, choć mu leż 
schlebiały z drugiej strony, jako za­
grażające wolności jego, tak cudownie 
odzyskanej. Odprawił też jak najkate- 
goryczawej wszelkie zabiegi dawnyeh 
przyiaciół rodziny, których Ernestyn i 
doń wysyłała w poselstwie. Próbowa­
ła ona wreszcie sama szczęścia, bez 
łskutku jednak. Upór Ludwika był tak 
zaciekły, że przestał uczęszczać do 
pewnych salonów, przeczuwając, że 
stano tam po stronie jego inny i że 
mógłby się tam któregoś dnia spotkać 
z nią „przypadkiem".

Powóz zatrzymał się przed kaplicz­
ką św. Antoniego. Ludwik wysiadł i 
aał znnk wożnUcy, by nań czekaj Był

piękny poranek wiosenny Radosna 
wrzawa ludzka buchała z domów; 
drogą, wśród drzew, migały sylwetki 
cyklistów w  prążkowanych koszulach, 
pochylonych w .'szybkim pędzie, w 

. tiiiodetn listowiu drzew brzęczały ro­
je owadów, pijanych światłem i cie­
płem, błyszczących w promieniach 
słońca, jak złote iskierki. Pod wpły­
wem wiosennych nastroiów otoczenia 
począł Ludwik rnyśieć oi Goyi o weso­
łych i śmiałych księżniczkach, które 
w kostiumie gryzeiek zasiadały pod 
drzewami w towarzystwie swych 
amantów, przybranych w  szkarłatne 
płaozcze i dwurożne kapelusze. Ach. 
piękne to były ężasy te'

Z tramwaju wysiadła jakaś pani i 
zbliżyła się do Ludwika. Ubrana była 
w  L-z&i ue suknie, twarz ukryła pod wo 
alka. Szła wdzięcznym krokiem, koły­
sząc lekko bk. drami i szeleszcząc ele- 
ganckicm okryciem. Ludwik poczuł 
woń perfumy, tej samej, jaką tchnął 
list, spoczywający w  jego kieszeni.

Gdy sfie ta dama zbliżyła do niego 
bł kilka kroków, mógł Ludwik ledwo 
p, wstrzymać okrzyk zdziwienia. Er- 
hestyna! 

(Dok. nast)
= □ =
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Niedziela
Leokadii 

JUtTB. NMP- Loref. 

Wschód słońca 7*18 
  Zacuod 1547

TEATR WIELKI.
Niedziela 9 e  u J u u  o  jroaz. 3«3C ,>M ,rai- 

lK/śc paul Dulskiei"
Niedzieli. 9 grudnia o godz. 7.30 „Kslę. 

żniczka Czardasza".
Poniedziałek 10 g.udn.a o godz. 730 w. 

„Klejuoty M adouay".
W torek 11 grudnia o ~odz. 7.30 ..Moral­

ność pani Dulskiej". 30 proc. zniżk’

TEATR MAŁY.
Potiiedaiałejc, d. 10 bm. o g. t'J3G. 

Tart dzień. Przedostatni występ ope­
retki waTOzawskiiel p t: „Pan minister 
m  inspekcji" z Lucyna Messal. Ceity
Zniżane.

Wtorek, 11 bm. g. 7.30. Tani dzień. 
Pożegnalny występ Lucyny Messal: 
., Pan im-nieter na inspekcji".

Środa d. 13, g. 7.30 w-iecz. Premiera 
Rew ji Poznańskiej

KINOTEATRY.
Apollo: Burza z Johnem Barrymore. 
Caslno; „Janlngs iako niepotrzebny czło­

wiek".
Colooseum: „Skrzydła".
Chimera: „Cyrk Wolfsona". 
Fatamorgana: „Awanturnica" z  Liii 

Damką.
Kopernik: „Skrzydła".
Lew: „Kobieta na torturach". 
Marysieńka; .Skrzydła"
Pałace: „Tajemnica starego rodu".

s u ra na wszelkiej lodzajn isoilaa 
obiory w t u  i

LH9WIK RUI
Lwów, Rytóws.Aiego 7.ii283r

V ''7 r v , i3 T I '* \  it; T =. *. i Z  .j m
^ lS d ,S K L 5 0  2. il. p. 1ż34Zi 1

=¥ ią=
— Najpraktyczniejsze .adarkl własnej 

wytwórni bielizny damskiej męskiej i dzie­
cinnej, oraz trykotaży 1 pończoch zakup'ć 
można w znanej firmie B-ci S tarze^skich
— Halicka 16 1245S

—  Rewia Poznańska w Teatrze Ma­
łym. Tylko przez trzy wieczory go­
ścić będzie Rewja Poznańska we Lw o 
wie, poczynając od środy dnia 13-20 b. 
m. Świetny zespól rewio wy składają­
cy się z artystów poznańskich, na cza  
ł«  fcmresro stoi ulubieniec Widlutpol- 
ski, znakomity komik Antoni Kaca 
ruwsKi, przyjeięfeai z ostatnia nowo­
ścią' w daiedsinie rewii p. Ł „C zy Anna 
jest Dama", zawierająca oT^abiie naj­
modniejsze piosenki, sketchc. Hinuolo 
gi z  repertuaru „Ouj pro Qu0 ‘. „Mor­
skiego oka" i „Czerwonego Asa"

—  Niedzielne Dppuia-ne wykłady z 
hlgjŁtry pcśAięc-one w  grudniu propa­
gandzie walki z gruflicp. W njedzi:- 
lę, 9 iyrftdba wystlosj dr- Władysław 
Ciepielowski w  Klimoteafrze „nlary- 
sffińka" wykład „O chorobach oskrzeli 
i płuc i walce z ribml". Część I. Po ­
czątek o godz. 11 przodpołydmeni.

—  LIX posiedzenie Oddziału Lw ów  
skiego polskiego Towarzystwa Cheml 
czitegio odbędzie się w  oc rtiedziałek 
dnia 10 grudnia 1928 o godzinie 19-te3 
w  sali I. Instytutu Chemicznego U. J*
K we Lwg wie ul. Długosza l  6- Na 
poiTądKU dz samym: prof. dr. S Toł- 
łoczko: Wrażenia z podróży' do Hagi 
na IX Międzynarodową Konferencję 
Chem czną; prof dr. Wacław Leśnóań- 
ski: Uproszczenia w  syntezie ak.ydo- ■ 
nów. Gaście mile widziani.
—  Towarzystwo Przyjaciół Franci* 
Odczyty p. lektora Slngevjna odby 
wać s:ę będą w  grudniu, w  pon’edz7ał- 
ki, o godz. 7. w  III gimnazjum ulica 
Batoreso II JL* 10 srrjdnJi Bergera

f j la j m iis s t y  u p o m in e k j

T

Ofiarowując Kasetkę Gwiazdkową 
Blida, spełniacie skryte życzenie każde; 
kobiety i zyskujecie jej wdzięczność. 
Kasetka Blida to upominek, który, łą­
cząc w  sobie wykwint i praktyczność, 
utrwala W as na długo w  pamięci 
osoby obdarowanej.

K A S E T K I  E L I D A
11693

Pogrzeb śp. Ant. Abrthawowitzowei
Pogrzeb śp. Antoniny % Suchodol- , 

śkich Abrahame wieżowej odbył się w j  
dniu wczorajszym o g. dz. 2-yiej po 
południu z domu ża.oby przy ul. Kra- i 
szewskiego i. 17. Modły żałobne od­
prawi* ks?ęźa arcybiskupi dr. Twar­
dowski i Teodorowicz oraz ks. biskup 
dr. Lisowski przy asyście licznego kle­
ru, poczem rusaył kondukt ulfcam 
śródmieścia w  kierunku cmentarza 
Łyczak Dwskiego.

Przed rydwanem żałobnym postępo­
wały delegacje włoścan i leśników z 
dóbr fundacyjnych im. abrahamowl- 
czów I tak najpierw nieśli wieńce de- j 
legaci Xmitn Tyszkowiec i Podwyso- 
kiego, w  pow letre kołomykki.n, dalej

leśni z Krasowa, w powiecie lwow­
skim, delegaci gmin Kwasowa i Nowo­
siółki oraz zarządu dóbr Kwasowa.

Za trumną postępowała najbliższa 
rodzina z p. Leonem Podleskim z Czer 
nielowa Mazowieckiego oraz tłum pu­
bliczności przeważnie zc sfer z5em:ań- 
skich. który przyby*. by ostatnią od­
dać przysługę śp. Zmarłej filamtropce, 
znanej szeroko ze swej humjnitarno- 
ści, której wspaniałym wykazem jest 
Jutndacja dia podupadłych ziemian z 
poza Zbrucza, jaka niebawem odda w 
myśl intencji śp. Abrahamowiczów 
smach na górze kadeokiej na cel po- 
wy'ższy. Cześć Je, pamięć1!

= □ =

les no„ velles generaHons. —  17 grud­
nia Un realisme transcendant, M. 
Proust. 12Ó34

— ScdaUcja Pad Polskich okłada 
Jaś.łie Wieimożnem i Panu Racicy 
Waieiamu Włodizlmlrski-emu za hojny 
dar na Sekcję Miłosierdzia gorące 
„Bóg zapłać". 12621

— Ważne aia narciarzy! Materiały 
na ubrania do nart sprzedaje najtaniej 
fii ma Wittels. Rntowsklego 7, udziela 
kredyt! 10-maeslęczmy. 12514

—  Ostrzeżenie. ŹHarzad Powszecn- 
nej W ystawy Kraioweg w  r. 1929, 
która odbędzie się w  Poznamu od P ° ‘ 
łow y ma,ia do końca września, p r z e -  
s t r z e g  a zainteresowanych przed 
różnemi Imprezami re^amowena, ta­
kie łącznie z Wystawą zapowiadane 
bywają ze stron niepowołanych. — 
Zwłaszcza podaje Zarząd PW K. do 
\v&ado,rości, że K a t a l o g i  Wysta­
w ow e jak również P r z e w o d n i k i

I po Wystawię Zarząd PWK. przygoto­
wuj e we własnym urzędowem opraco­
waniu. Ukażą się wszystkie te oficja’ - 
r.e publikacje nakładem Biura Ogło­
szeń. „Par“ w  Ptzmaniu. 12626

= * =
—  \.Tamanla nie ustają! O dwóch 

wielkich włamaniach, z których jed­
no zawiodło nadzieje włamywaczy, pł 
szemy na innem miejscu. Pozatem n i­
tuje wczorajszy raport policyjny kil­
ka innych. Do mieszkania Sa y  Pin- 
ka.s przy ul. Wołyńskiej 1. 31 włamali 
się wczorajszej nocy'złodzieje i skradli 
wlęksfzość ilość gardę’ jby, przedsta­
wiającej wartość 800 zł —  Grasowali 
dalej włamywacze w  godzinach wie­
czornych w  mieszkaniu C-haji Landau 
Przy ul, Kołłątaja i w  kilku innych 
mielcach.

— Plaga nożowców. Niemałą olagą 
ćia sęaikojnych p-zechrdniów są obe.

Wenta gospodarska
w  sali T o w a rzy s tw a  Kupieckiego

Halicka 19. =■===— :  ' ——  -  s ie piętro.

ume n ożow y  — którzy napady swe 
kierują na głównych uhoacli nawet o 
porze wieczornej i niestety znikają 
ił/zed karzacym paragrafem. Wczoraj 
o 6tej wcczorem nieznany rzezimie­
szek napadł na ul. Sapiehy obok szkr 
ly  im. Konarskiego na studenta Poli 
iecnniid, Apohnaregc Sokułskl«go, — 
przebił go nożem w  lewa rękę i zbiegi 
bez śladu. Ramnego technika opatrzy­
ło Pogotowie ratunkowe, sprawca u- 
.'zedł niestety bersarnłe. — Policja a- 
resztowal® Abrahama Reozesa, zamię 
szkałego przy ui. Pod Dębem l. 18, za 
wywołanie awantury w  pociągu i prze 
bicie robotnika Franciszka Engla w 
lewa nogę.

—  Nielortunny woźnica, Włady­
sław Harys. woźnica z cegielni, jadać 
szybko ze Starego Rynku na ul- Zół 
Jdewska nalechał na Derlę Taries, 6r 
Ietri!ą rzeźniczkę zamieszkała w  Miku 
łajr-wie, w  powiecie bobreckim. Tarle' 
spwŁ. dostawszy się pod wuz doznała 
złamania lewej reki i obrażeń na ea- 
łem ciele, P^ opatrzeniu przez Pogo­
towie ratunkowe pozostaw bana zosta­
ła opiece domowej.

~  Uwaga przed kieszonkowcami.
Jakiś k’eszonkowiec z pod znaku 

„torebkarzy" skradł wczoraj na ub 
HaTckM z torebki Heleny Jakubowicz 
kwotę 200 zł.

Po zamachu 
na Słowo Polskie.

Dochodzenia poiicy.be, prowaazone 
w związku z zamachem na „Słowo 
Polskie" i „Krakowski Kurier Ilustro­
wany" — prowadzone były przez ca­
ły  wczorajszy dzień i zę względu na 
tok śledztwa muszą być pokryte naj­
ściślejszą tajemnicą.

Ekspertyza materiału wybuchowe­
go wykazała, że skrzyneczka zawie­
rał,? 1 kg. bardzo silnego materjału 
wybuchowego, połączonego z nad­
zwyczajnie czułym i zawiłym syste­
mem zapabika.

Materjal wybuchowy znajdował się 
w  pakiecie z napisem: „Cukier ś’azo- 
w y n.a kaszel i chrypkę" i był pomie­
szczony w polMm owaucj skrzyneczce, 
mającej około 40 cm. długości a 30 
cm. szerokości, owiniętej w szary pa- 
P:eir. Do skrzyneczki z t. z \v  dykty 
dębowej przytwierdzoną była rączka.

Materiał wybuchowy —  z zagranica.

Istnieją prwne dane, żc materjał 
wybuchowy nadesłany został z  zagra­
nicy.

Interwencje-w sprawie aresztowanyoh

U starosty grrdz,kiego zjawili ś:e w 
dmu wczorajszym posłowie UNDO 
Lbzczyiiskij i Kochan, którzy interwe- 
njowali w sprawie aresztowanych, 
podeirzanych o antypaństwową dz,-a* 
łainość.

Jawił się dalej prorektor ks. dr. A 
Garstiiian, który przybył na prośbę 
„Studenckoj ttromady" aby powz^ai 
wiadomość w sprawie aresztowanych 
akadermków Starosta grodzló ośwind 
czył, iż akademicy, którzy zostali a- 
resztowani, podejrzani są c dzrala'- 
ność antypaństwową.

Śledztwo sadowe.

Ś'edzfwo sądowe w sprawie zama­
chu prowadzi sędTÓa Kosk-owslr, Dzvl 
rano sędzia Kos'kowski przes^icha1; 
dyr. Skrzyczyńskiego Dyr. Skrzy- 
czyńsk? został też dziś zbadany prze u 
zmawców lekarzy dr. Oawidowicza i 
dr. Hojnackbgo.

Wczoraj wyjechał do Warszawy 
speojaby delegat nadprokuraturr pań­
stwowej, oelem zdania sprawy nTni- 
sterstwu sprawiedliwości o wynikach 
śkdztwa. Delegui nadirokurafury za­
brał ze sobą protokoły i wyniki wizji 
lokalnej, sporządzone przez sędziego 
Kosakowskiego.
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sfalepowc n kódmkśc u.
Okradzenie sklepu bławatnego. —  
Włamywacze. którzy kanałem dostali 
sle na podwórze — spłoszeni zbiegi.

Włamywacze zarówno swojskiego 
jak 1 obcego aiutotamem':u nie próżr.n* 
fa we Lwowie. Niemal dzień każdy 
znaczy ich ślady szeregiem włamań, 
dio-konywatiych, tak wczorajsze, w  
śródmieściu.

Wczoraj około godz. 10 wieczorem 
nieznani sprawcy włamali sie do zam­
kniętego skiepoi bławatnr,go Reginy 
Mhnzer przy ul. Rutowsfciego 1. 24, 
dekad dostali s;ę po roztyciu kfóoek i 
wyłamaniu zamków w drzwiach. — 
Sprawcy zabrali sześć kuponów sukna 
angielskiego, cztery kartki z których 
2 z kołnierzem bobrowym, i TO tn. ryip- 
su, 300 m. białego płótna, 150 m. zefi­
ru i po zatem w !ele tan ej materii Ogól­
na wartość skradzionych rzeczy w y ­
nosi okuło 7.000 zł.

Z kanału na podwórze 1 z podwórza 
do kanału.

Właściciel składu futer, Ftech. po­
siadający magazyn Ptzy ulicy Hetmań 
skiej l, 24 zawiadomił wczoraiszei no­
cy komisariat policyjny. iż około 2-giej 
Po północy nieznani spi awcy usiło­
wali włamać sie do jego składu futer, 
Wysłani na miejsce wywiadowcy, 
stwierdzili, że sprawcy przedostali sie 
kanałem na podwórze kamienicy 1. 4 
przy ul. Łukasińskiego, skąd udali się 
na strych tej realności sk:..d dachem 
prz»łeź'i na strych katnenicy r. 2a, 
nastepn!e  weszli do sieni i poczęli wła­
mywać się do skkidiu futer Fisjha zo­
stali jednak przez wartowników spło­
szeni. poczem zb^gli tą samą diugą i 
zn!knęli w czeinścwh kanału. Wszel­
ki ś*ad po nich zaginął.

z d e r z e n iu : s a m o c h o d u  z

WOZEM.
Donoszą nam ze Złoczowa:
Z końcem listopada samochód oso-, 

bowy nr. Tr. 9163, prowadzony przez 
azofęra Władysława Sobolewskiego, z 
Wysuczki, w powiecie borszczow- 
skim, najechał na gościńcu, prowadzą­
cym ze Złoczewa do Lwowa koło wsi 
Nowosiółek ,na jadacą z przeciwnej 
strony naładowana drzewem furę 
Tymka Huka z Olszanicy. W  zderze­
niu dwa konie Huka zostały zabite a 
wóz jego ul -gł zupełnemu . zniszcze­

niu.
Samochodem jechał właściciel dóbr 

— Cyryl Czarkowski-Crolejewski wraz 
z ojcem Tadeuszem, żoną, dwojgiem 
dzieci i prof. dr. Tadeuszem Cbmiń- 
skim. Z jadących wszyscy wyszli z 
niemiłej przyg-dv baz szwanku. W y ­
padek wydarzył sie skutkiem tego, iż 
kon:e spłoszyły sie w ostatniej chwili 
tak, że szofer nie zdołał już wyminąć 
fury czy zatrzymać samochód. Dzofei 
nie ponosi winy, gdyż jechał przepisa­
ną strona drogi a zderzenie nastąpiło 
li tylko skutkiem wypadku. P. Czarko 
wrki-Golejcwski wynagrodził Hukowi 
poniesiona przez niego szkodę. Poste­
runek o ilicyiny w Olszanicy skiero­
wał przeciw szoferowi doniesienie do 
Prokuratury w  Złoczowie za niejstro- 
żna jazdę.

ARESZTOWANIE SZAJKI 
BANDYCKIEJ.

Kppyczyiice. (Tel wł.). Dochodze­
nia policyjne prowadzone w  związku 
z ..apaJem rabunkowym na Franci sz- | 
ke Łabanowiczowa na gościńcu, wio- | 
dącytn z Czortkowa do Kopyczyniec, 1 
doprowadziły do ujęcia szajki bandy­
ckiej, która tworzył PŁutr Zraiczyk 
w raz z braćnil,; Mikoła em i Dmytrem

Gondzami, zamieszkałymi w  Orysz- 
kowoach, w tutejszym ppwieoie. Ta. 
sama szajka napadła na powracające­
go z Wygnanki P  otrą Pyłypczuka i  
Oryszkowiec i zrabowała mu kilkadzit 
słąt zł. Sprawcy zostali a.-esztowani .1 
przystawiemi ćo tutcAszejo rs du.

i  m  i  [ l i l i i
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Specyfik pod nazwą. In ak  s ło w n y  t
Zioła przeci kowrzo 
dom i nowotwurom t , W C : R 0 L “

na kiszkacn. (Nr rej. < Hkj

Specyfik pud nazwą: Znak s ła w n y :
Zioła D.zeciwko wymiotom e? 
or*.z aionji kiszek. (Nr. rej. „s3.-t.Ki . 

1146).

Specyfik pod nazwą: Znak s ło w n y :
Zioła urzeciWKo ciiorp £i AIICuM*1 
bom płucnym i bleani- „ŁLEIlJnls 
124 3pk cy tNr. rej. liouj.

SpecyDk pod nazwą: Znak s ło w n y :
Zioła przeciwno reu- J H  f . i i f t l  ijfcfc4* 
matyzmowi, arirety- „HKI iSUi-*.. 
zmówi, isch iasow i, podagrze. (.Ir. rej. H5j).

SpeMfik p d  nazwą i Znak sło w n y :
Zioła przecinko choro M D fllll l i* *  

nereK i p ci.rrg .. „U ilU CJLo 
(Nr rej. 1147j

bom

Specyfik pod nazwą: Znak s ło w n y :
Zioła przewwkc medoma- T| 7 f lH ł* 
ganiom skrofuiiczym. Nr. „ I I & H f i  

rej. 1152)
Siecyflk pod nazwą: Znak s ło w n y :

Zio a przeci i ko tnoro- CO|ł 
bum nerwotwm i epi- „ C l  1-aU D IIl 

lenjji (Nr. rej. Ilćl)
Specyfik pod nazwą: Znak słow n y • 

Zioła M.zeciwku cierpie- jKfll Tftl ** 
niom wąuobiam m wure- „UriL I U l  
czka iółcuwc.o i kamieniom żółcio­

wym. (Nr rej, 11 4).
Odnośne b r ą s z u r j  na żądaniu* b ezp ła tn ie .

ttfc i im  W  m i M  U i k u w m i u .1

CHCIAŁ BIĆ SZYBY W  JEDNYM Z KONSULATÓW,

ifi.

Wczoi aj o godz. 7 wecz. policja przy 
trzymała osobnika, który przy pomocy 
wynajętych chłopaków zam erzał po­
wybijać szyby w jednym z konsulatów 
państw ościennych. Indywiduum to mia

Lwów, 9 grudnia.

ło na głowie czapkę akademicką. Prze­
prowadzone przez policję dochodzenia 
ustaliły, że osobnik ten me jest akade­
mikom. Tajemniczego prowokatora a- 
resztowano.

Zjazd towarzystw muzyc^eli i śp ewaozYCH.
Zakończeniem uroczystych obchodów 

ku uczczeniu 10-iecia Odrodzenia Pol­
ski i oswobodzenia Lwowa jest odby­
wający się obecnie w naszein m ościć 
zjazd towarzystw muzycznych i śpie­
waczych ziem południowo-wschodnich. 
Zjazd ten zainicjowany przez Małopol­
ski Związek Towarzystw Muzyczrn cli 
i Śpiewaczych, wypadł imponująco V/ 
zjeździe wzięło udział kilkanaście chó­
rów z Małopolski wschodniej, między 
innemi przybyły w komplecie 3ard 
(z Tarnopola), Tow. Moniuszki ze Sta­
nisławowa, Echo z Drohobycza, Harfa 
z Przemyśla, Tow. Moniuszki z Koło­
myi i C-ędźDa ze Stryja.

Pu nabożeństwie w Bazylice katedral 
nej, gdzie podczas Mszy św. pieśni ko­
ścielne wykonała Lutma-Macierz pod 
batutą ks. dr. Wyszyńskiego, delegaci 
zjazdu zebrali się o godz. 11 rano w 
wielkiej sali Towarzystwa Muzyczne­
go. W  pierwszych rzędach foteli za?ęli 
miejsca prez- Czerwiński, r Reiss w  za 
stępstwie woj. Gołuchowskiego, prez. 
Prachtel-Morawiańsk", prez. dr. Hame; 
skl, kom. dr. Nadoiski, prez. Mossoro 
prez. Laskownieki, i.irez. dr. Hojnacki, 
kurator PytlaKowski, prez. dr. Dem­
bowski i w. in. Z Rady naczelnej Zwią­
zku Tow. Śpiew przybyli: b. premier 
prof. Pumkowski, wiceprez. Kaczyński, 
prof. Imiela, p. Barwiński i dr. Niezgo­
da. Z chwilą uderzenia godzmy 11-tei 
aa estradzie zgromadziło się około 500 
osób, członków poszczególnych chó­
rów, biorących udział w zjeździe. Na 
przędzę ustaw.ły się członkinie chó­
rów i popiynęła z piersi kilkuset śpie­
waków potężna pleśń Gorczyekiego 
,Gaude Mater“. Szczelnie zapełnione 
audytorium z zapaTtym oddechem i w  
skupieniu wysłuchało produkcji tego 
olbrzymiego chóru, a gdy unflkły tony 
pieśni, na sali odezwał się huragan o- 
klasków pod adresem wykonawców i 
dyrygenta Pangla.

Następnie przemówi! p. Hoeflinger 
im. Małopolskiego Związku Towa­
rzystw Śpiewackich .i Muzycznych. 
Podniósłszy znaczenie pieśni polskiej

dla ducha narodowego, a w szczególno­
ści dla ducha Obrony Lwowa, p. Hoef- 
jhjgcr mów,::

Przed 15 luty czciliśmy zjazdem o- 
góliio-polskim 50-letnin rocznicę po- 
v stania,, a dziś również p'eśnća czcimy 
Obronę Lwowa, bo z Niej czyn :;:ę 
„rodził. Dziś odbudowując się we­
wnątrz, nie ustajemy w pracy kultural­
nej, lecz ją uniącrr imy. Mimo zrozu­
miałych trudności, poświęcamy widę 

. trudu i pracy, by i pieśniarstwo nasze- 
zajęło należne stanowisko w Narodzie 
na mocy swej tradycji i na mocy swego 

. posłannictwa. Dziś p'eśń polską wiel- 
i kość naszą ma głosić, a przez rytmu 

moc i czar harmonji- braterstwo dusz 
tworzyć- Potrzeba nam dziś pieśni, jak 
dawniej, ukochać ją nam trzeba nie­
ma ej jak v  latach ucisku i niewoli. 
Śpiewajmy i słuchajmy jej dźwięku, 
pieśnią czcijmy Boga i Ojczyznę, bo 
z Niej poczęła się wolność nasza.

Godnem zakończeniem, jak już wspo­
minałem, uroczystości ku uczczeniu 10- 
Ietniej rocznicy Niepodległości i Obro-, 
ny Lwowa jest zjazd dzisiejszy, którj 
mam zaszczyt w imienni Małopolskiego 
Związku Towarzystw Śpiewackich i 
Muzycznych otworzyć, dziękując za 
udziai wszystkun jego uczestnikom, a 
przedewszystniem Dostojnym Naszym 
Protektorom Panom Wojewodom: lwo­
wskiemu p. Wojciechowi Gołuchowskie 

| mu, rarnopolsk.emu p. Juljanowi Kwa­
śniewskiemu i stanisławowskiemu p. 
Drowi Bronisławowi N-ikonecznikoff- 
Klukowskiemu za objęcie protektoratu 
i za uświetnienie naszego zjazdu swo­
ją obecnością. Panu Komisarzowi Rzą­
du m. Lwowa Prof. Drowi Nadolskiemu 
za pomoc w urządzeniu zjazdu 1 za 
łaskawe przybycie*

W  dalszym ciągu mówca podzięko­
wał reprezentantom władz i instyiucyj 
za przyfeyęie na uroczystość a uczestni 
kom chórów za udział w zjeździe.

Mowę zakończył p. prez. Hoefl tiger 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rze- 

| czypospulbej, Pana Prezydenta Moście 
kiego i Marszalka Piłsudskiego. Obecni

trzykrotnie okrzyk powtórzyli, Ci chó­
ry odśp:ewały „Jeszcze nie zginęła11.

Z koiei zabrał głos r. Reiss, który w 
imienm p. Wojewody powitał serdecz­
nie zjazd i wyraził życzenie owocnych 
wyników obrad.

Komisarz Rządu Dr. Nadoiski imie­
niem miasta powitał uczestników zia- 
zdu, w yażając radość, że m;asto 
Lwów obrano na miejsce obrad Skre­
śliwszy znaczenie pieśni pruskiej, która 
w okresie niewoli spełniała wielkie za­
danie podnoszenia ducha narodowego, 
gnębionego przez rządy zaborcze, mó­
wca zaznaczył, że zadan'e pieśni pol­
skiej nie jest skończone, gdyż ma ona 
głosić raduść z powodu odzyskani nie 
podległości. Mówca zakończył życze­
niem jaknajlepszych wyników pop sów 
śpiewaczych i obrad.

Powitany buraą oklasków b. premier 
Prof. Ponikowski w imieniu Rady na­
czelnej, Rady Związków Śpiewaczych 
wyraził radość, że zjazd odbywa s'ę w 
bohaterskim Lwowie, gdzie Kończą się 
uroczystości z okazji 10-Iec:a odzyska­
nia niepodległości, oraz skreślił znaczę 
nie obchodów narodowych, które daią 
sposobność wglądnięcia w duszę i ser­
ca, czy jesteśmy takimi, jakimi powin­
niśmy być w odrodzonej Ojczyźnie. Po­
lacy bowic-m mają najwięcej obowią­
zków względem swej Ojczyzny Jeste­
śmy, mówił p. premier, uajszczęśliw- 
szerr, pokoleniem, bo urodziliśmy się w 
niewoli) a pozwolono nam patrzeć na 
chwilę, gdy Opatrzność w nasze ręce 
złożyła niepodległość Ojczyzny. Pleśń, 
zakończył rnówca, może nam dać dużo 
szczęścia, śp ewtijmy, bo mamy czego 
się radować. Niech pieśń trafia do ser­
ca, a serce do Ojczyzny.

Prez. Dembowski w gorących sło­
wach powitał zjazd imieniem Towarzy 
stwa Muzycznego, wyrażając raduść, 
że zjazd ten odbywa się w murach To­
warzystwa. Skreśliwszy znaczenie p’e 
śii, mówca zakończył życzeniem, aby 
p.eśń polsJca głosiła szlachetne dosto­
jeństwo, polęgc i chwałę naszej Ojczy­
zny.

i rozpoczęły się produkcje poszcze­
gólnych chórów, biorących ndz'al w 
zjeździe. Burzę oklasków' zbieiąt chói 
Eclio-Macięrz i Tow.. Moniuszki ze Sia ■ 
nisławuwa.. pozostające pod kierowni­
ctwem dyr. Stadlera.

Bardziej powołane pióro kolegi recen 
zenta muzycznego skreśli produkcje cbó 
raine, — zaznaczyć tylko mogę, że taić 
produkcje całego zespołu, iak i poszczę, 
gólnych chórów wywołały bardzo sym 
patyczne wrażenie, a wyrazem zado­
woleni słuchaczy były huragany okla­
sków po każdej produkcji.

Po koncercie odbył się w saionacU 
Hotelu Krakowskiego obiad dia delega- 
tów chóru, wydany przez prez Hoei- 
lingera. Pierwszy toast wniósł prez. 
Hcęilinger na cześć prezesa Rady na­
czelnej prof. Polkowskiego. Odpowie­
dział w serdecznych słowach prpf. Po ­
nikowski. Przemawiali daiej prof Imk- 
la, Kaczyński, dr. Czerny. Pragiowski, 
Rogowski, dr Niezgoda, B&YwHki, Bro 
da, a w końcu kum. Nadoiski, podkre­
ślając. że miasto zawsze pop!erać bę­
dzie tych, co krzewią pieśń poiską. 
Wśród serdecznego nastroju ob5ad prze 
ciągną: się do zmierzchu.

Po południu odbyły się narady Za­
rządu Zwnązków i delegatów chórów, 
wieczorem zaś raut w sali Kasyna, któ­
ry zgromadził wiele wybitnych osobi­
stości naszego miasta.

W ^m eryce już liawno tetrośu- 
tnlano co to jest PH Z IM 1 YS »;
h a r o d c w y

Dlatego też dzisiaj CO  1 R O ­
B O T N IK  31A  W Ł A S N Y  S A M O ­
C H Ó D  i

w j m r j i  je / t  o*. T i o \
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SwiazMa dla Żołnierzy 
te-ptóm OeBrony Pograa.

W  Jinlu 3 grudnia br. odbyio sio w  
saii sesyjnej województwa, zebranie 
obywatel sfcie, w  któren. wzięli udział 
przedstawiciele władz i prasy, delega­
ci stowarzyszeń kupieckich 1 przemy- 
siowyctt, oraz lepnezentanci wszyst­
kich sfer naizego miasta.

Zagaiła posiedzenie P. w ojew odzin  
Gołucfaowska, witając zebranych i pro 
ponnjąe na przewodniczącą tak zebra­
nia jak 1 komitetu wykonawczego P- 
generałową NorwJ - Neugebauerową. 
Pani Generałowa przyjmując prze­
wodnictwo, zaprosTa P. radcę Kazi­
mierza Bogdanowicza na skarbnika 
komitetu. Następnie w  gorących sło­
wach przedstawiła dolę tych starych 
obrońców naszych granic, dzięki któ­
rym możemy spukujnłe spać I praco­
wać, podczas gdy oni dniem i nocą 
cztwaią niezmiżenie, nad naszem bez­
pieczeństwem.

W  dalszym ciągu przedstawiła P. 
ger.er. Norwid - Ncugebancrowa za­
danie komitetu, polegające i*a zdjpa- 
trżeniu około 2000 żołnierzy, przeby- 
wa.dicycii na odcinku .rzęch woje­
wództw Małopolski wschodniej, w 
paczki z  podarkami gwiazdkowemi. 
Akcja gwiazdkowa na terenie woje­
wództwa lwowski-igo, jest pod prze­
wodnictwem p wojewodziny Cołu- 
chowskiej, w województwie tarnopol- 
skiem pod przewodnictwem p woje- 
v'udziiny Kwaśniewskiej, a w  woje­
wództwie stankjiawowskicm P. woje­
wodziny Nakoniecznikowej.

kaczki gwiazdkowe mają zawierać:
1) 15 dkg. pierników,
2) 20 sztuk papierosów,
3) 50 dkg. ba kalii (czekolada, suche 

owoce, cukierki),
4) 2C sztuk orzechów włoskich,
5) kalendarzyk.
5) chusteczka lub skarpetka, wzglę­

dnie rękawiczki, koszula, grzebyk, 
scyzoryk itp.,

7) Hst z życzeniami i opłatkiem.
W  dyskusji Jaka się wywiązała, Z a ­

decydowano by zwrócić się za po­
średnictwem prasy i ogb szeó afisza­
mi, do obywateli i całego społeczeń­
stwa miasta Lwowa i wmjewództwa 
lwowskiego, z gorącym apelem o przy 
gotowanie i ofiarowanie, badź goto­
wych puczek z podarkami, baJż ma­
teriałów na te paczki, lub wreszcie da­
rów w  gotówce.

Paczki oraz wszelkie dary na ten 
cel, tak w  gotówce jak i naturaljach, 
rolety składać w lokalu Rodziny W oj­
skowej, ul. Romano wicza La , III p. 
(winda) telefon 22-67 w godzinach od 
12 14 i od 17—19 codziennie, z w y­
jątkiem niedziel i świat.

P. T. Prenum eratorów
prosimy uprzejmie o wpłacenie prenumeraty i t aj* 
dalej do lO-g-e g^adnia b. r., w przeciwnym bo­
wiem razie będziemy musieli wstrzymać wysy* 
łanie pisma. — Rrenumeiata miesięczna z przesyłką pocztową 

lub dostawą do domu wynosi 5  Zl. £ Q  g £ r .

Poseł W. Byrka o zagadnieniach skarbu.
BUDŻET NA ROK 1929. -  POZYCJE ZA W/SGKJE I ZA NISKIE. 

OBECNEGO SYSTEMU PODATKOWEGO.
W AD Y

NADESŁANE.
'Za te rubrykę Wedakoa nie odpowiada.)

PODZIUKOWANIE

JWPanu Dr. M. Seldlerowl, prymar 
i.iszaw i Sanatorium Kasy Chorych 1 e 
Lwowie, 'akoteż jWPanom lekarzom 
Dr. Ostrowskiemu, Dr. Weisaftowl^ 1 
Dr, Eieckeriwtl za uratlr iwanie życfta 
mojej żony przez szczęśliwie przepro­
wadzoną operacje i za sumienna tro­
skliwa i uad/wvczaa staranna °Tie ̂ 9, 
w  czas e jei chorobj* wyrażam 
podziękowanie. 125o-

m Ł  A. Scnacheri we L w rw ig. , 
ZAKŁA) t e c h n ic z n o  d e n ? / s t y c z n y

H. F E L IS A
b bugul. k ero nlk jaki. śp. O.1,  Szadko 

wr-kieco przyjmuje od 9 -  1 i s~~°- 
b w ć w ,  I  a » • »  87. T « l -  .S ftS& L* 

Weiście obok składu porc dany WP. Qy.ggg|

S S K a w k i ,

o g r o d o w e

K U N 2  „ŻK

W  sali. Izby handlowej i przemysło­
wej mówił wczoraj poseł Wł. Byrka, 
przewodniczący komisji budżetowej 
sejmu o zagadnieniach skarbu. Scha- 
rukteryzowawszy e^ę inflacyjna, 
wskazał mówca- że dopiero w  roku
1926 doszliśmy do budżetu imedefiey- 
towego a mianowicie do nadwyżki 
budżetowej: w r. 1926 — 150 milj. zł.,
1927 — 214 miilj. zł. i 1928 —  120 milj 
zł. Budżet na r. 1929 ma formalnie 152 
miiljenów nadwyżki, de facto nadwjż- 
ka ta ograniczy się do 7 miii jon ów, po­
nieważ 13C mdljcnów będzie obróco­
nych na 15 procentowy dodatek urzęd 
irczy, a 15 mijjonów na zasiłki inwa­
lidzkie.

W  budżecie tymi w y d a t k i  na 
wejsko wyniosą około 800 milionów, 
na oświatę 400 mili., długi państwowe 
— 250 mMj, emerytury i renty 250 
miilj., ministerstwo spraw wew n .. 233 
milj. itd.

P o k r y c i e  stanowią: podatki i cła 
około 1-500 miJjonów, monopole 9uQ 
miJj., przedsiębiorstwa państwowe (ko 
ieu 77 młłi.. lasy 80 milj., poczta 22 milj. 
zł.), oraz własne dochody administra­
cyjne.

O ile chodzi o r e a l n o ś ć  b u d ż e ­
tu, poseł Byrka stwierdza, że budżet 
ten jest za niski i za wysoki. Za niskie 
Są sumy preliminowane na agendy 
rolnictwa (55 mdli. zł.), roboty publicz­
ne (146 milj. zł.), oświatę, oraz płace 
pracowników państwowych. Nato­
miast zbyt wysokie sumy preUm.ii.c- J 
wano przeJowszystktem na wydatki » 
inwestycyjne (608 iriiiirjociów zł., w  
tem kolej sama 336 milj. zł.), które ran- 
tuija się w bardzo krótictm czasie i po-

Lwów, 9 grudnia.

winny być iinarsov ane w inny spo­
sób. Z powodu jed.iak trudności kre­
dytowych system, który obrano, ’ rst 
w dzisiejszej sytuacji konieczny.

Prz&chodząo do źródeł pokrycia 
podkreślił prelegent w a d y  o b e c n e ­
g o  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o ,  a 
w  szczególności jego- pirymitywrość 
(r.p. podatek zarobkowy) i dotkliwość 
poboru niektórych danin, poozein cha­
rakteryzował poszczególne rodzaje 
podatków. Podatek d o c h o d o w y  
powinien uledz — zdaniem mówcy — 
dalszej rozbudowie, podatek o b r o ­
t o w y  musi być zniżony, do 1 proc., 
przyczem zniżenie to nie wywoła — 
zdaniem mówcy —  ubytku w skarbie 
pa Asi wa; podatek g r u n t o w y  moż­
na nieco poprawić; przy podatku m a­
j ą t k o w y m  projektowana przez 
Rząd stopa podatkowa 4 wzgi. 5 pro- 
miiMe iest za wysoka. Projektowany 
podatek od n i e r u c h o m o ś c i ,  prze 
znaczony na dntowan!e funduszu roz­
budowy. nie w ywrze wpływu na bu­
dżet. nie wchodzi tu więc w  rachubę; 
o d s e : k i  z w ł o K i  w swej dotych­
czasowej w y30kości również są nie 
r.a miejscu; mijają się bow;em z celem 
(przynaglanie opornych płatników), a 
wywierają t ezwątpiema ujemny 
wpływ na stosunki kredytowe.

W  konkluzji stwierdził p. poseł Byr- 
ka, że nasz system podatkowy wyma­
ga reform, które jednak należy prze­
prowadzać s t o p n i o w o ;  giiuntow- 
na prcelndowi systemu podatkowe­
go może nastąpić dop'etro w  okiesie 
zSfpętnej stabiilizaoji stosunków gospo­
darczych.

S p o r t .
Konkursy hippiczne we Lwowie.

BkERWSZY DZIEŃ ZAWODÓW.

Zawody konne organizowano stara­
łe m  „Oddziału Kornego Sokoła-Ma- j 
cierzy" maja już ustalona tradycję, j 

Liczny stan dobrych jeźdźców i spra- j 
w na organizacja sprawiły że w  dniu 
wozorajszym uczne gjono miłośników 
si crtu jeździeckiego z niemałom zain­
teresowaniem śledziło przebieg zawo ­
dów. '

I. Konkurc Otwarcia.

10 nrzes&akód nie ponad 1 m wys. i 
nie ponad 2 m. szer. —  Konie, które 
w ygr ,ły kiedykolwiek I. lub II. nagro­
dę w  konkursach wykluczone. — (3 
nagrody honorowe).

1) por. Łubieński (14 p. uh), na „Ło­
kietku"; 2) pułk. Hertel (13 d. a. k) na 
„Nemezis"; 3) por. Strzelecki (13 d. a  
k )  na „Nanie*1; 4) p, Kirschner (O. K 
S- M ) na „Zucha); — Startowało 15 
jeźdźców.

II. Konkurs (1.15 m.).
12 przeszkód nie ponad 1.15 mi wys. 

i, nie oonad 3 m szer. Otwarty dla 
wszystkich Koni (3 nagrody honoro­
we).

1) por. Solski (13 d. a. t.). na ,Nagi- 
rze“ ; 2) por. Korytkowśkł (14 p. uł.) na 
„Ostrym"; 3) pppr. Pchorecki (1& d. 
a. k.) na „Lotosie"; 4) por. Solski (13 
d. a. k) na „01imukdzie“ .

t
M a r j a  R o m a s z K a n

zasnęła w  Psau Po długich I ciężkich cierpieniach z&opaj-zona św. Sakra- 
mentaml, dnia t e o  grudnia 1928 roku, przeżywszy lat 72. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedzia.eik, dnia 10-go grudnia 1928 r., 
ó godzinie 3-ciei po południu z krypiy kościoła OO. Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski do grobow irodrnMego, na który siostra i rodzi­
na wszyetkhm Krewnych, Znajomych, j pobożnych Chrzieścljain zapraszają.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za sipokój dua^y śp. Zmarłej, odbędzie 
się dnia il-gc, bm! o godzinie i0 min. 30 runo w  Katedrze Ormiańskiej. 
Lwów. dnia 8 grudnia 1923 r.

H

U l

Przeszkody naokół trudne wykaza­
ły  um̂ ejetniość jeźdźców’ w prowadzę 
niu koni.

Z jęźdzców bk rących udaia, w  kota 
kursie na szczególne wyróżnl^nlę za­
sługuje por. Solski, ■wykazujący wiele 
umiejetiiiośvi w prowadzeidu trudnych 
kona jak również ppor. Pohorecld ł Ko­
rytko wski. Pułk. I Iertowj odzna^ibją;- 
cemu się niezwykle spoko jnem prowa­
dzeniem konia.’ tym razem me dopisa­
ło szczęście.

Sprawna organizacja zawodów spo 
czywalą w rękach p. gen, Bałłabam 
i p -dy r. floriańskiego.

Dziś o godz. 16.30 odbędzie się drugi
f ostatni dzień zawodów na tarze So-
ifOła-AIacięrzy przy ul. Cetnero wsk; ij
(boczna Łyczaków 5k;ai).

• « *

Oddzbł Konny Sokola Macierzy za 
mierzą w  biożą^n  sezorie zurgąnlzo 
wać cały szereg konkursów’. Jednym 
z najpoważniejszych kenkursów bę- 
dzne konkurs jubileuszowy o wędro­
wny puhar Pi-ograaiiem zawodów ob­
jęte sa rówmeż zawody diużynowe o 
wędrowna nagrodę.

Niedziela, 9 grudnia.

Warszawa (1111). — 12,10. Poranek 
muzyczny. — 15,15 Koncert symfjp 
niczny. —  17,45. Rozrywki umysłowe.
— 18,00. Muzyka )ękka. —  20,00.- 
Transmisja z Gdańska; koncert orga­
nizowany przez Bratnią Pomoc Zrze­
szenia Polaków Puli techniki gdańskiej.
— 22,30. Muzyka taneczna z dancingu 
. Oaza".

Kraków (566). — 20,30, Koncert
wieczorny.

Poznań (3-44). —  12,00. Akademia
morska. — 20,30. Czajkowskiego kon­
cert skrzypcowy d-dur. — 21,00. Arje 
operowe i pieśni. — 21,30. Utwory for­
tepianowe 23,00 Muzyka lekka z 
winiaj ni „Carlton"

Ka towice (422). — 12,15 Koncert 
popołudniowy. — 20, CO „Starania Pol 
&ki o rewinds kacie Śląska w XV. w. 
wygłosi dr. Piotrowicz.

Poniedziałek. 10 grudnia.

Warszawa, ( l l t l )  Godz. 17‘35. „Za­
gadnienia estetyki współczesnej" w y­
dusi dr. St. Ossowski. — Godz. 18*00. 
Muzyka lekka z kawiarni r Gastrono­
mia". — 20‘3U. T  ransmisla konc©i"tu 
międzynarodowego z Wiednia: wled. 
orkiestra symfoniczna pod dyr. Rober 
te, Hegera. — 22*30. Transmisja muzy­
ki1 tanecznej z sali malinowe)* hotelu 
„Bristol".

Kraków. (566). Godz.17‘10 „Osobi­
stości historyczne w  anegdocie Ów­
czesnej: czasy Ludwika XV“ . —  20*05. 
„Latające okręty — na chińskiem w y­
brzeżu" w y li. prof. dr. K. Kumamlecki.

Poznań. (344) Godz. 18*00. Mu cyka 
leklca z kawiarni „Espianada**. — 19*50 
„Brat Albert w ż/oru, literaterzt ? 
sztuce" wygł. dr. L. Besiekterski.

Katowice. (42?) Godz. 16*C0. Recy­
tacje p. Z. Topolskiej. — 17*35. „Z dz e 
jó’w  miasta Katowic" wygł. prof. W ł. 
DJajęgte}. . '

Willno. (435) Codz. 16*45. Audycja 
dla dzieci. —, 17*10. Końce, t orkiestry 
Rozgłośni wileńskiej. —  19*00. Audycja 
smutna: .Klown". — 20*00 „U st woj­
skowego Hcarrr* w ygł W  Cha-kie- 
wicz.

Budapeszt, (555) Godr 19*30 Kon­
cert symfoniczny,

Leningrad. (1000) Godz. 20 00 Kon­
cert Filharmonj; len‘ngradzkiej.

Day-encry. (491) Godz. 00*00. Koncert 
symfoii iczny z ratusza w  Gheltenham.

Paryż. (1750) Godiz. 20*15. „Jidjusz 
Cezar" traged^ Szekspira.

Wiedl ń. (517) Gody. 20‘3J. 'Koncert 
międzynarodowy.

LSpsk. (365) Godz. 21*00. Koncert 
Scfcoanbyrga.

Królewiec. (303) Godz. 20*00, „U ro i 
wieści fiofmanna" opera Offer^hacł L
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ś w l e c i i i  m o d y ,
SFJOR.TY ZIMOWE.

oruńo zwolenników i zwolenniczek 
sportów zimowych powiększa się z 

roku na r-pk i r/.c dziwnego, gdyż na­
reszcie poznano, że bodaj jeden dzień 
w tygodniu spędzony na świeżem po­
wietrzu przysparza si] i odświeża or- 
gańiżih, uawet dobrze wyniszczony 
zajęciami zawodowemi.

Sporty zimowe jednak. tak jak ka­
żda inni, wymagają stosownego ubra­
nia, gdyż jeżeli się go liema cierpi na 
tern skala, wyczynów, humor sporto­
wca a częstokroć i zdrowie.

Od ubioru sportowego wymagamy, 
b y  był ciepły a pr2.edewszysiki.5m 
chionii dobrze od wiatru, który lubi 
wcisńąć się w każdą szparę. Musi być 
odpornym na wilgoć a ^moczony 
schnąć prędko, gdyż często niepodo­
bna w  ciągu dnia się przebrać. Daiej 
powinien dać. się łatwo odczyścić i 
syć w takim koi orze, na którym nie 
byłoby znać każdej plamki.

Zastanawiano się długo, jakie mats- ( 
rjały doradzać należy i właściwie do­
tąd nie zostało io ostatecznie rozstrzy- 
gniętem. j

Najwięcej zwolenników i zwolenni- j 
czok mają trykotaże, gdyż najlepiej od­

k i u osóbki zjeżdżającej na sanecz- 
Kach (Fig 1). Mamy tu jasny jumper o 
nieregularnie rozsianym deseniu, podo­
bnie wykonany ; szal na szyję,. takież 
pończochy wełniane do kolan 1 dobra­
ną do- tego wszystkiego kolorem włó­
czkową czapeczkę. Z rym jasnym ze­
społem kontrastują ciemiię bufiaste spn 
ięńki do. kolan.
. Idąc na lód najlepiej włożyć szyko­
wny jumper trykotowy i takąż spó­
dniczkę plisowaną k lórei pliski wrą­
bią ne masoynowo nigdy się nie rozpu­
szczaj a, wr przeciwieństwie do plisowa 
ńia nad parą, które w zetknięciu z 
wilgocią zaraz się „rozchodzi". Spój- 
dnica i puli over powinny mieć tę sa­
mą barwę zasadniczą, a tylko 
jmilTover może być przytem urozmaico 
ly  inbemi’ kolorami lub podobnemi w 
„cień*-.

Na końcu mamy strój narciarski. Din 
gie spodnie zaopatrujemy u dołu w 
rak zwano. „piegsy" wąskie kraiki 
chroniące od wciskania się śniegu po­
między spodnie a trzewiki. Deseń ich 
ma harmonizować z dereniem jumpera. 
Ten ostatni jest przepasany paskem. 
Szyję otacza ładna, barwna chustka 
Główkę najlepiej okryje (l ozdobi)

powiaaają wszystkim wyżej wyliczo­
nym warunkom Są przytem zawsze 
bardzo oryginalno dzięki jaskrawym 
barwom i nie banalnym deseniom, co 
ślicznie wygląda na tle zimowego 
krajobrazu.

Fasony są zawsze bardzo gładkie i 
skromne’ a cały efekt polega jedynie 
na barwie i deseniu. Pewna pstrokaci- 
zna, w granicach dobrego tonu, wca­
le tu .ze razi, owszem, wszystkie tępo 
roczne jumpery, kamizelki, pul) overi- 
etc. sa ogromnie barwne.

Tej skali pomysłów, jaka wykazują 
trykotaże, nie mogą dorównać żadne 
inaterjaiy wełniane ani jedwabne, k te 
przytem te pierwszo są i stosunkowo 
niedrogie i niezmiernie praktyczne, 
nic dziwcrigo, że 'a, tak faworyzo­
wane.

O ile dawniej, .nożna było wyrobom 
trykotowym zarzucić pewną jednostaj- 
ność w  deseniu, to dziś nastąpiła 
ogromna zmiana pod tym także wzglę­
dem, gdyż wprowadzono trykotarską 
„iniarsję' , która pozwala stosiwać or­
namenty nieregularnie rozrzucone, co 
wenodzi już w  zakres przemysłu 
artystycznego, Różnokolorowe nieł 
wkłada się ręcznie do maszyny 
względnie potem odejmuje, stad nazwą 
„Łatarsji".

Jak to wygląda w  praktycznem za­
stosowaniu, widzimy na naszym obraz

włóczkowy oeredk z dużym kutaseni.
Czy powróci zarękawek? Pytani s 

takie stawia >ą sobie nawzajem panie 
interesujące się moda. a to m i można 
uważać za znak, że rnodj zarękaw­
ków się zbliża. Być może. że w  tyra 
roku jęzen iest zbyt zaawansowany.

J V.

by nowość tę oficjalnie wprowadzać, 
ale tu * ówdzie pojawiają się już za­
rękawki Jako oapowiedż ich panowa­
nia w  roku p rzydym .

Możraby radzić. Iż będzie to moda 
kosztowna,'ale tak nie jest. gdyż o ile 
sprawimy zarękawek odpadną szero­
kie mankiety futrzBne. na-które tyleż.

a nieraz więcej futra wychodzi co na 
zarękawek 

Wkrótce pojawią się zarękawki do 
różnych toalet,' oodż ennych, spacero­
wych, a n iWet popołudniowych. Szki­
ce nasze podają trzy takie modele. U 
góry boa z lisa ■% zarękawek do kostiu­
mu spacerowego, na lewo Oryginalny 
kołnierz z pregowatego futra i zaręka­
wek kształtu tuaptza. Na prawo ma­
my garnitur z łapek bara nów perskich 
do sukien wizytowych 

Llegrnckię rękawiczki powinny 
mieć zawsze ozdobny manszet który 
im nadaje wiaściwy charakter Po nian 
szecie poz-saieiny ,.czv, rękawiczka ma

być sportowa, codzienną czy cbytko- 
wna. Ostatni szkic nasz to /ękawtez- 
ka o typie sportowym, z manszetetu 
z  wstawianych klinów. Guziki są przy 
szyte ua Wierzchu, <x> oardzu szyko­
w n e wygląda Na płei wsroui . miejscu 
jest rękawiczka strojna ? manszetem 
ściągniętym, a w . środku codzienną z 
nianszetem rozciętym i zrobionym z 
dwóch gatunków ;~kói y  w  szachowni­
cę lub jako pląciohika. Barwę skórki 
naieży zastoso vać do barwy danej to­
alety.

kunie Jrajuisa'* i ewi- 
«

Rio de Janeiro, w  październiku 1028

Wiecw«em dnia 29 września b. r. 
zawinnł ,po "az pierwszy do portu Rio 
ie Janeiro statek ‘owarcystwa okretó- 
wfcso „Chargeurs Reur/is" —  „Kraku c“, 
stanowiący zaczątek nowej kńi okre- 
towej Gdynia- Ameryka Południo­
wa. Na ' tatuu tym prsyiechaio 610 e- 
migrantów, obywateli polskich, z  któ­
rych wysiadło w  Rio de laneiro 68 0 - 
sób; reszta tmjerzałr do pozostałych 
portów południowo - amer.' kańskich U. 
17 do Jar. los, 6 do Montowidęo. a 519 
do Buenos Aires

Wszyscy emigranci, którzy pozostali 
w  Rio, poddam zu: tali rewizfi n? „W y­
spie Kwiatów", gdzie pozostało 18 o- 
sób skorzystały one z prawą gościn­
ności w  tamtejszym hoteb, .hospeda- 
ria de łmnńgranbs4. W  dniu następ­
nym, i, 1 30 września odbyła się*pa 
okręcie uroczystość polsko - frarcuski, 
organizowana przez Dyrekcję Od- 
iJiału ,£  baraem  Reurns*' w  Ric de 
laneiro. W uroczystości tli wzięli u- 

dział oprósz Dyrektora tutejszego, od­
d a n i ..ćharceurs Rrm is" p. Charles 
Marata, ze stromy polskiej. poseł R. 
P. Dr. T. Grabowski, poseł R. P. w 
Argentynce, p. Wł. Mazurkiewicz, oa- 
wucw chwhowo r  Rio jo  Janeiro. p. 
ptof. Maurycy Urstem. ba^dący ró­
wnież chwilowo w  Ric du Janeiro, 
prezeę Towarzystwa Pdslpego . Polo­
nia" p. :>.of. Wacław Radecki nestor 
kolonii polskiej w  JRiij, de, Janeiro, p. 
Jakób Kosiński, oraz fóknnastu hmyćL 
przedstawicieli Tow. mła", kolo- 
nj* pdskiej i żydówslde* w Rio de Ja­
neiro. Ze strony fracDneldej uczestni­
czyć: mibasadoi Francji Comtę de 
Dejean wraz z  innymi c?*onkann; Am­
basady, siief 1’rancuśkiej Mjsn Wojsko^ 
ivej w  RiO, 'reneral Spire. oraz kilku­
nastu -rzedstawtcieH kokmii Eranou- 
sldcj osiadłej w  Rio d - Janniro,

Władze okrętowa przedstawiły go­

ściom wszystkie naWżntejsze urzą­
dzenia okrelowe, przytzem prol. lir- 
stein zbadał szczegółowo stan okrę*m 
pod względem gospodarczym 1 sanitar­
nym i uznał gc za zadowainiający. 
Następnie wszystkich gośoi zebra­
nych w  baize „Kiakusa" św ita ł dy­
rektor p. Ma. ot, podkreślając znaczę* 
nie nandh we i emigracyjne zainaugu­
rowanej linii . dla Poiski i podnosząc 
znaczenifie wieczystej pi zy Jaźni która 
łączy Polskę i Francję i Która pozwo­
liła zrealizować dawne i słuszne dąże­
nia Państwa polskiego,' by utworzyć 
połączenia okrętowe z portami An.e- 
ryhi Południowej. IV końcu przemó­
wienia wniósł on toast na cześć posh 
R P. i Ambaśaoora Francji

Odpowiedział mu poseł R. P. Dr. T. 
GrahjwskJ, któiy podkreślił ogromne 
znaczenie nowej litiji okrętowej, o- 
twierającej aia Polski przy współpracy 
Francji i Tow „Chargeurs Reunis" 
daleko sięgające możliwośi.: zbliżenia 
ekonomicznego ł kulturalnego z Brązy- 
hą. Zakończy! toastem na cześć Fran­
cji i je j przedstawicieli, oraz na cześć 
Brazyiji i Poiski. W  krótkiem. ale ser- 
deczncm. pi zen.owdeaiu podziękowai z? 
toast Ambasador francuski Detean,: 
i odnosząc uczucia szcreiej przyjaźni, 
jagie Francja zawsse żywiła dla Pol­
ski'

Następnie przemówił jeszcze prof. 
Radecki, którj dziękował w  hmeniu; 
feołónji polskiej przedstawicielom Trw .: 
„Chargeurs Remifs" za urządzenie, 
m^mfestaęji polsko - francuskiej przy-' 
jaźni.

Po zakończeniu toastów 1 przemó­
wień p. prof Padeck* skierował .się je -  > 
szcze do emigrantów będących na. 
pokładzie, w języku polskim, wyja- ■ 
śnieiąc im don*osłt znaczenie nowej; 
linii okrętowej, którą stanowić oędzie' 
dla nich więź z krajem macierzystym, i 
dając im możność powrotu, o  ile me 
znajdą odp^wiednfcli dla siebie wa­
runków życiowych na obczyźnie. O tv* 1 
lo południa goście opuścili pokład, a i 
„Krakus" odjechał v  stron,* Santos . 
gdzie był powitany przez przedstaw*-! 
cieli kolonii polskiej w Sao Paulo.,

W  piasie tutejszej, jak i w  praNe' 
Sao Paulo, ukazały się opsz ;rne Spra-. 
wozdania z przyjazdu „Krakusa", otaz 
d uroczystość- powitalnej.

R. T.

NADESŁANE,
(za tę rubryka Redakcja nie odpowiada.)

T O  H f f i r  P B m Z J i
1342511

Nledok/wlatoJf u«mwb, działa 
'Mzmaonlajęm ^  w i ł .  podnie- 

«  ipatyt, nlcrron iny śradek dla rokdriwalesp, 
Ora - Krzyaztotoraldegn who cblnaa»» Mazista 
na iiialrJże hiszpańskiej. Dc nabyda wk 
•w.-ystklęh aptekacn i irogfrlarh ena za 
fi. 4*25 zi. poł. 24 1 We* wftsnym interosie 
i-Jać WjT?-*!! ir- |Nra Krzyażtńtaraklfigo w ia 

ehfnown ielazfata. — Lab „zatorjum chemicr 
farm. Mr ai Krzys-jtoforsKi, Tamów/ lo. 0311

P r^ e rc a ły  j r c d z a h
oprzodsź gwlazdkoiui po cr-żo 
iiweh nonach w  «vm ir 11 iwatnlc 1

ftNTONIESeUflERY
LWÓW, UL. HALICKA i .  10.

tak ucmo we Fjljjch iv Stryjs, Prahs- 
byec •arnapeU ■ Tarnawie 1I40 n
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K a id j b ttu «r dowodowy Uczyć będzie się 20  ^roszyr

k o n i a k i

a o M Y

A H A K J

y m /

W H IS K Y

W Ó D K i

L IK IE R Y

W

S T A T IC  G \R T >  (  t> O M O P , I£ )  
* n o M  2  A t Ó x ^  I 6 * 6

K U P N O  8 SPRZEDAŻ
12 g ro szy  za w y ra z

W aiSLK ie roboty . ;tssarml rzofciko-lJUlsrsKl wy- 
.;ouujp i “.jstaranniuf Dąbrowski — Roowarzawski.
I.wowj GejTge*a) Alnflf mic'<a 2 J «32

olĘKN.4 ciula nurków* za pł wuriy do „przedania 
nwcrnlcliisgo l 1 m fi. uied?.- <—3 ■»»■'* '2533

k A .iltNiĆA jijjiętrowa, .ochcid 2.1aw itbiycti mie- 
■ccziii Ki- Zofii, 25 OCJ lolarów. Parcele 181 sąinf 
"ucfuriówsltieęo 3.300 Jc.arPw. Parcela Listopada 

" fror;tow a !2? sąż u 3 QW dolarów, sprzeda Tru- 
ch.ihu lęg, i.o lerni a 22. ' _ _ V _ _ _______ 12593

KIM mrj3l*ż ć"kclwięli żpopii:’ w y rob i krajowa'jak 
nąniizJlKl; reformy. rĘkawitaki. poiiczm:hv, skar­
petki i trykotarze z i mc np ijrlko u Caiiryaia f fw -  
raka Kilirslcieg.j l 11570

Z.-MACc. lisi,' kuny,.,tęhó.rzćj ori? wszeikłe ifińe skó» 
ry iutizans lupujęć-PfaćuWi.fa Futer Karola.'-SeBfl- j 
■ era Senatorska to, . -

B lu .p  h  chni u s k ie „  K operniku 2 > te ­
lefon 448, p o le c -; rządców, ekonom ów  
leśniczych, oficialisiów  nauczycielki bony, 

. gospodynie, kucharzy, wykwintu., kuchar­
ki, pokojowe, Nużące. vreielką: cłużbe 
dworską, miastową, restauracyjną. 1135S

r W O L N E  P O S A D Y  
Ii) ,'tJszy ta —yraz

■ ■ ■ ■ ■ ■ w a a a ia i
MLOuV ĆZŁJWIÓK zak decnlckleiń n\ksztafcenlem'' 

(hand owem iub rrawn ezem) może ąnaleść _ai _
. dnienie jako pomocnik przy administracji zna­

czniejszego interesu Ofer y r. pierwsi rzędnymi 
•refereHĆiamkpod *>•*] (eW . -;lnterc* ii?le«y uadSY-; 
lać o o Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń. Lv5v Le­
gio njriy I ■   12523

kina 
12527

POSZUKUJĘ lierwszorze dnego . skrzy pak a dla kina 
■Zgłoszenia Panzer, c jgjbnów |. Teiecon 51--.6 1252

naa
w YJELfc. z mody toreb*. potuwa cći.y. . v^allchle- 

wicz. siodjarz rymarz. Lwów Kopcn.lka 8. 10413
i.IŻUTEtOE wszelką. pertv, srenro. kupuie po cenie 

najwyższej Wł. Buszek, Lwuw Akademie!— 6 teie-
i n r ;  1 3 - 4 8 . __________________________________  1 * 1 8 7  .

r OiiTEflAN bib pianino kupią zmaz Gotówka. Ńó- 
wac.ki .łsudskiego 1 7 - ___________________ 12507

Po l  uwagę Komuetom kościelnym. Solidna i"  ma 
zobuwiązuie się wpłacić dochód od SGC-^nóO zł 
miesięcznie od - sprzedaży broszur lub obrazków 
religijnych temu ' omltetor i ndowy lub restaura­
cji rzym. kat. ko. ciota. ktury komitet posi ida dr 
tejże sprze-aży zezwoleni. w powyżs.y ni c j i u  
Krak j -  śa Tomasza «.J skyad o.razów. 12571

ZEGARKI, zegary, budziki, tylko na,lepszych iąbry^ 
poleca znana od czlcrdz.e itu lat z solidności flrma 

-m tc lie i-rpjch I wrw rl. 1 gr.acy i s_______ II*1" !

M ic  | / | i D | | |  świeczników i lampek 
I J I L  n U r  t l l  Szafkopfych zanim nie 

oglądniesz wzorów i cen we firmie

„ E L E K T R O B Ł Y S K “
L w ó w , SHarbRowcKa 4i tsL 4585.
Komplety choinkowa zł. V 30.

___________   12625

ueżdy może zaftup^ć
magiel recznv poko’o~'y. tanio solidnie

BRACIA BISKUPSCY S.
Fatrvka maszyn. Kołomyi 11140

Heble na raty! k^ ooS
M E B L E  tapiceiowane wlas,.ego wyrobu 
najtanier w „ O C ż l O T Ł U M "  
Leojriateapiehy 34. tal. 13-01 łgggg

*!a hpsw maić jały
Z"towe, kraiowe i oryginalne .angiel.~k.ic 
poleca w olbrzymim wyborż. fabrvCzin 
s iład  sukn- J " W A L L A C H  I SYH 

Lw v, RynaK s  K a7a

MIESZKANIA, SKLłPY, L OK A L 
10 groszy za _ vrcz I

POKÓ* -rnirBlowiny, obsztmj z wejściem z przrd- 
ew tntualnle dla dWolgL osób w oH 3 lic;

Leona Sapiehy zaraz do wyghjęcla. Zgłoszenia pod 
Komfort- — d > administracji Słowa. Eolskiego 

126<

jtRACOWN.A (pdkój) -  iailenkę pyzedpokejem i stry­
chem Ul p Dwernicklrgo 52 od 3 -5 . 12W7

( PENSJONATY 1 JZDR jW ISKA 
10^gjpszy za vjrak.

PENsJOiJ«r Lipnica* W. Zakopąnir . I.a Bpgówoe. 
boczne -a  npi .eg , polec? JC.toje większe 1 mniej- 
szti po cełiach pnyst^pfłyćh Mjcnnift «mac*na I od-
f i tai. ? x

ZAKOPANI pensjonat „Paryżanka* droga do Białego »
?oteca pokoje stonecine, przepiękny widok na gory \ 

skocznie. Utrzvn.anle wykwintne, ceny 
wane. Xt pokojach wq<ła ciepła I; zimna. 12520

NAUKA I WYCHOWANIE
iO grosży za wyraz i: I

LEKCJE NA rORTEś*!ANIE edzlela b^.a ncżenica 
profesora i. rriedraanoa. Vnaórtt,uść Jagiellońska 
20. mezanlp nr 'owr, tZngi

aiCJSZ otrzym at p o u o ę  (huslsz ukończyć ur»y 
fachowe korespondencyjne profesora Sel utowiczi, 
Warszawa. 2 raw i  42 Kursy wyuczcla iis ówi ti 
buchalterjl; -aciiunkowoS, i -kupieckiej, korespon­
dencji handlowej, stenograf, nńo i) nondiu, prawa, 
kaligtafJL pjsJnia na maszini,, ,, towa.ozudwstw 
angielskiej , francusk,-go, nhrriieckiego, pisowni 
Oraz g amatyk- polskiej,Po.ukon ._4iu iwtdectwo-----------------------------   g g  .I ądaicie prospektów.

ROŻNE DO^JESIENIA  
10 groszy z «  wyraz.

POSADY POSZUKIWANE! 
■ 5 croszy za wyraz I

PANNA Polka. -! 3 :io lelnlą praktyka b uuwą pnszu- 
kuje odpowiedniej .posady w. Lwowie lub- na pru; 
wlneJL Lass jwo iglusztma'pod .18902- do Mrtói gpOti •

PANNA służące o duó.cmi śwladectwami, pllra, pra­
cowita po5Zjku,J posady od za.-az pod aJrtsem 
„Puiia-.___________________________  12576

a rnKr-z? UAJoWY , zna c iłą  ekspibatacią drzc-v..ą, 
zalesJeplę, hodowlę szkółek z wieloletmem awiade- ( 
ctwe n poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia • 
przy mile Jan brukner dla starszego - fljoweg0. 
.ruiinon. Grudek Jagielloński. ________ 12583

FUKTEi-lAN diezdeńi-ki Kapsa, angielska mechanika 
naazwyezajn.a okazja, jpi zda J1aiuik,:ł>lł*udb»ig »
Ei Lp* 'w—o

Speujanaia o5;: kśrn-.wpner. I kąnietyoznyoh
DA HĘNRYK SPUND-FI3CHSR

b. długoletni lfcka-- (a sy st) klinik darma- 
iulogicknycli v  Berlinie, Pradze i Wiedniu 
• -dynujc od 9 - 1  i 3 7. pl Marj&eki 10, 
JL n , 2-gi w< jścid ul SobieskiccrD 2. Te­
lefon — P o czek a ln ia  I tp n r a U o w e .

12300

; .t . M a  W e o p e r '
Chor. ókórne i wane.; od 3 -4. Kosme yka 
od 12 1- Trwał : u su -a n ie  w łosów , broda- 
W,ek, znamion Operacje estetyczne zmar-. 
szczek. — Leczenie żylaków, odmroLeń 

f Qlaterr*'j .  1 ',1L
SiARAŃNIE, srybno, tanio irze Isuję na maszynie. 

Stanisława Frankowska, Uchowlczi 26/1 p na 
lew...   12604

WYTŁOKI BltRflrZANi:
'. suszone, prasowane, do odbioru 
Eurami z magazynu dostarcza:

Tadeusz ta n g  i Ska, Lwtiw
126C1 u1.  Churążc^yzna 18. Ta’i f  8-3 .

FABRYKA PANTOFLI i PANICZ?
Nr. Telefonu 59.88.

L w ów : ul. W ront-w sK e I. 4 (boczna Ko- 
lermka) poieóa i wykonuje puntofli i wszel­

kiego rodzaju, p tp u c z  i na podeszw ie skó- 
r-anej i fiicot ej, noriugLe na buciki a ■ i 
śniegow ce, b u ty  d o  p a lo w a n ia  itp. 12517

A u t o m o b i l e  o d n a w i a
przyjmuje do praeuhowania 1 kom .jowej 
sprzedaży w jąsnych i suchych magazynach 
‘ ir w jr e  j w o w w  fabryka p o  w  o z ó w
M. BYC2YS2YN, M  . Rplizyńska 'j

(dom w fauny) Teleion 3J-8 12528

h k  m - Ę  Kołdry, koce wełniane.

rz-
luaierace, poduszki, pie- 

zytiy uywany, c.iOdńiki, ki pv, garnitury, 
firanki, materj- m eotiw e poU ra nauaniei

Kazimierz ikśbi.isk; t lfti ,n!rio
Tylkó naprzeciw S*koi*ronr 12358

g o t o w e  l  n a  zu n Ó W J w ile  Orak p r iy .m u jo  
w s z e lk ie  r o b o ty  K n k o  t t e k o ra c y jn e
ta k  w  m le js c u  ‘ a k  I n a  p r o w in c j i  11494

PRACOWNIA TAPICERSKA
W*, PR0K0PEK
l w ó w , uL Z lm o r o w lc z a  l .  * ,  T i l e l .  4 v 2 i

•10346

SZKŁO &GDNE
(Na TRU.4 WASSE.(GLAS)

poleca jako specjalność w wyboro­
wym gstunl.u 1^360 

Fabryka Przetworów Chemlcznyr*)

D y o n i r ;  M y ś l ib d r s k i  i  S k a
Ł ó d i ,  K i l iń s k ie g o  35. T e le fo n  20-73

CHORO i l  seicą; astnia, śu.iato.-iu.a „oaius. Ui. iVup 
ciyka. „raitów, mms-.iagń 1_K _  Uflii

NAr-RAwiA, crj :i, .  19— d> A-uiJy perskie, smy 
iidńskfc .kilimy i..fabrył.iie mrędlco solidnie tanio 
Borkuwska Bernadyńśsi i2 naórzrtlw Hotjm Kra 
kowsitiego. ■.   |?*22

PŁA -iZCŹt;, fuira, kostiumy, sukni. uykoqujc dubwe 
tanio i prędku kramec damsl.l N., i-aliąk. Łyćza 
Kowska 19 dawniej it_gieilunł- > . . ]25S|

P 0 i 5 c z a ,ą c ą  a d m i n i ^ r a c ^  m a j t k u
cM en tu a lu .k  u z  e r ż a w ą  a o  ; . o  ;iio r j0 v >

óbermię agronom, s^faitT może złoż,ę.Kai, . 
c ję . Z a  intensywne prowajzLine majątku 
ręczy -  wykaże s.ę pCWa 'ri -m. relerei. 
cjam i. Zgłoszę ia p od : * . ,y  . a s c i  c » eł" 
U enen lna bKS,jedyc|a Ugłosz-T,, t w < p , . 

Legionuw. u.

? W «  i 4*i J M f i* ^ y o ls i i i '  i

T s L S  ROK ZOtbl i l u  IŁJĄ
ło m  Kandiowy i Techhiczny

„P I L  O  T “
sp . z  o g r -p o r .  i

Centrala we Lwowie ul. Batorego 4 . !
zakłady przem ysłowe jak mły­

ny, tartaki, Masarnie, stolarnie, ileki -u 
w nie, now oc esne cegielnie, rzeźnie itp. 

BOSTĄNCZo poszczeoćlne maszyny, narzę­
dzia i materjałj dlr każdsj gałęzi prze­
mysłu i rękodzieła
••• MUJS pomiary siiy  wodnej, plany 

t. Pt :episow e projekta i p. 
w Y S7 t A  inżymerów-praktyków i motite- 

■ row na prow-ncię 
" 7 - l e 1 4  fachov t| porady opartej na dłu- 

%t letni. :m. doświadczeniu w  Kraju i z s -  
granica

PRZEO KAKUPHEM jakiejkolwiek maszyny.
' Prosi i*y z& ąfluC  od nas oferty.
CEl..||K i oraz seiki dsiOw. pochwalnych na 

• żąuanie bezpłatnie. i(J029
Ceny konkurencyjne. Cogodn. spłaty

aarr:.jir. Kluuowe
z własnej wytwoi.u mebu Klubowych 

poleca 6585

M Itói!
Lwaiy. a Maja 4. w podwórzu tel. bb-82

FSRfiNKI-DEKORACJE I
TAPETY, GARNITURY KLUBOWE f i

T. K7SIAK i SYNOWIE
LW0W, pl oMOLKI 4.  Telet, 40-00.

Właan; /j.k ! taplró., ‘.L Ii48«
ul. k o i c i « u k i «  -  i i u n u r r ,

L. 1963? 28. Tarnopol, dn. 6  grudnia 1928-

O g ło sze n ie  k o n k u r s u .
Magistrat miasta Tarnopole ogłasza 

konkurs nn następu.ąca posady t
1) architerity mlajsklego,
2) referenta mlajsklego Jlura budo­

wnictwa,
3) kierownika kancalarjl.
Wymagane warunki: 12630

a) Niepra iK.-i czony 4 u.rok życia.
b) Obyw atelstw o Fapstwą P olsk iego.
c) Oubyta służba w ojskow a lub udewodnir- 

nie zwolnienia z lej służby
d) uw alił kacje nakouw e: dla architekty 

świauectwu 11. egzaminu na wydział* (?:;. 
- own ciw a lądow ego jednej z  politech- 
.Ik K r a j o w y c h ,  dla re.erenta miejskiego  

b.ura budownictwa św iadectwo do.r- a- 
L  ei szkół średnich, prawo pierw: .bó­
stwa m ail; absoiwenci szkol p .zem ysło- 
wycn dzi budowlany, diu k ie iow n ik . 
kai.ceiarji Świadectwo dojrzą o ś d  szkół 
\  janich oraz kilKuietma praktyka przy 
Urzędach państwowych iub samorządo­
wych, względnie certyfikat przeniesienia 
dó rezerwy zaw odow ego podoficera ra­
chunkowego.
Uposażenie* dla architekty VII. grupa 

uposażen ia szczeoei na . Dla referenta miej­
sk iego biura budów.iletWa X - Vlll. rup;;- 
uposażenia zależnie ; d h walifikacji. Dla kie- 
rowniK. .. ucelarji XI -  IX. grup ’ uposaże­
nia funk .jonarj ,szv państwowych, zależnie  
od kwalitiK teji i umowy.

Podania zaopatrzone w odoisv dokumen­
tów  i Świadectw na dow ćd posiadania wy­
macanych warunków należy w tu sić  do Ma­
gistrat;.! miasta Tarnopola w terminie nie­
przekraczalnym lo  dnia 27 grudnia tuC8  r, 

Podam , w niesione w  terminie później­
szym nie będą brane pod r o .w a g ę .'

Komisarz Rządu mlaatai 
Wtktor WielLopolat itt- Ifowakovmk\

Doborowa' >ektun dla dorosły cii 
panienek l starszych

na Gwiazdkę i Nowy A Ok
Ukazała s ię  NowoSC poczytnego autora 

T  TRYLBY

„ I I  U L , F. C Z K A "
M istrzowskie pióro znanego fr „cuskiege  
pisarza skreśliło  w żyw y i zaimujący spe 
sób  dzieje szlachetnej i niermierniu miłej 
„Kui«iCżki“ która niewątpliwie niemniej- 
szym sukcesem  cieszyi. się  bedzie, aniżeli 

jej siostrzyczka .Dzikusk i*.
C e n a  Z ł ,  3 *00 .

Skł&u -Ołuwiiy : w księgarni T. 5 .  L- -  
Lwów, Batorego 32.

I ł c ś ć  p u c z i y  l o - n i  z e j
ustaw cznie wzrasła d-.ięki s-ryb- 
kiemu doręczanin listów  natych­
miast po przybyciu s a m o l o t u .

List express kosztuje Zł. 1*05 
n lotniczy „  „  0*70

In fo m u je i i e  .-i^ j
Warszawa: N owy Świat *4 tel. 900 i 1988 

lotnisko „ Ł-50 
Kraków: Szpitalna 32, teL fon 32-22 

lOtmsKo n  2 .-45
Lwów: Jagiellońska 20, telefon 4 i - / l  

lotnisko » 29-36
GdaiUk-Wrzeszez: tel. 413-31 (lotnisko) 
WledaA: 1. l e , et.hoffstr. 7, tel. A 21-.-84 

lotni >l.o Aspern » R 48-5-60 
Brno: Letiató -  Lotnisko tel, 4C-66.



10 „SŁOW O POLSKIE1* Nr. 341 % dnńą 10 grudnia 1928.

T R Y K O T A Ż E Garsonki, Zaklęty, Poficzochy, Kamizelki męskie, Pękawiciki, skar­
petki, jakoteż cały szereg artykułów, wchodzących w zakres wyrobów 

dzianych poleca po najniższych cenach rynkowych
F i r m a  T A D E U S Z  W I T E K ,  L W Ó W ,  R U T C W S K I E G O  1

m

„ M E S  M A S T E R A  V O I C E , ł
uznane na całej kul z emkiej 

za nainrecyzyJnlLjszi
The Gramophone lo . Ltd. London.
11237 Jener. Kepr. na Polskę

WEKSl £R
ekspert I człon '( brytyjskiej Izby handl.
Warszawa, Marsza*rfowska 1U,
u a k ó f ,  FCjrjańeka 25, Lwdw, Sykstuska 2

| Im raty i za jrotćwkę!
l I F f lM Y  oColumble" „Parlophon" i inne łubowe, uezub i .-auz v7rtn< lu run  I kowe we wielkim wyborze po cenr“. znacznie zniżonych  

IMS jw ękozj y ór nlyt zagranicznych „COL.)MBI/“, Bj1UN%C>4WI K POLTOOR", 
„HI i  M%ŚV£itS VCICE" najnowsze “-'agler; sta'e na składzie polecr tylko znanr F-a9 '
„ECM©**, Lnów, feóykynnstŁa 34. Tet. Ut*Ś ■t.,1

A D |  I I ł f j j p  m ęskie, dams .ie, d zie -  
U D U n i C  cinne, sportow e, d e*  

płe, kapsy zakopiańskie, juchtowe.

Śi.iegowc1?, Skarpetki!'
L. T. t lKMZYPEK
Lwów — Pasat Mlkol?schi 23.
___________ Tejefon JB 44 -n ,  i 296
N A  G W l A Z d ^ ę i

, ro r n > 7  n . i  c i n t t a  nakrycia alpakowe 
paczynia aluminiowe i emaljowane

Marian Kośrnik ■ Ł  rr  6  w  
Gz&rnockieęu 1.12273

! i  OiiazJe
najpraktyczniejszym, najtań­
szym, a niezbędnym w każ* 
dym domu podarkiem |est

„Auto-Syphon, 
Sparkieła"

do wyrobu wszelkich wód 
oizefwiających i kuracyj­
nych. Do nabycia w e wszyst* 

kich oddziałach firr.jy

JULIUSZ M E I N L  5 A ., 
ŁO . UJZf.iSit! i SAUCZE7

we Lwowie lub w Generalnej R e p r e z e n t a c j i

AUTOSYPHOU, Lwdw -  K w n i k a .126 O
■ B H a S » =  a = i  J 9 .  r g S 9 B S B 9 !

JERZY KOSSOWSKI

Generalna Reprezen acja na tałą Polskę: 

E M I L  J U F F E  120 u
L w ó w .  L in d e g o  9. T e le f .  36-41.

PRACOWNIA ólelizuy flSLENY PIETRASZ iWjKi-J 
ul. Grottgera 6 lirzyjmule wszelka bielizi-e po .la, 
niższych cenach z własnych lub dustarczmiych ma- 
tbijalów. I.J3SS

SPRZEDAŻ NA D^GoSS SPŁATY i 
MASZYNY dp szycia j*=ag 
GRAKOFONY
ROWERY ik 99 l i® 1®!
WIRÓWKI mleczne Ł  l

l CLtjJci składowe t y e n ż e ' * ^  
^r.ybory do kriwleczyrny i roudt ręcroyou

Własny warstat napraw

Aleksander ta lii!)W  i Ska
Spółka z ogr. od^ow.

LWÓW, UL. WAŁOWA 11 a.

i w H n s . i l .
Wiedeń, XI, H a u o t s t r a s s e 3 U - 4 0

poleca sespalyt e l e k t r y c z n o - b e u z y n o w e ,  
I d e a l n e  samodzielne źródło elektryczności.

Reprezentacja: 'n ż. [gnaty ftisdiet
Lwdw, u!!. 5yksluska 56-a. — Teilefon Nr. 513 I 13-05. 
i ,937 K ra t ić w , ul. Sw. Krzyże 1. —  Telefon Nr. £8-71.
Na tyczenia bezpłatne kosztorysy, porady terlin., usoblSrle lub piśmiennie.

S H I E G O W C E
i k o l o s i e
Tru^ate i i  leg jncldc

-KO NTINBST/

TOV/.AKC.w (T/DZB
tOT^MW_>-\RJŁ̂ VĄ.ul OtU'3AS5-Ta.199 78

\ W* 00■o

IK S ER U JC JE IM ..5 Ł3 W IE P O L f f l l E N " .
38,

ceglany dom.
(C ią i dalszy) . '

Kazki poszła przodem.
—  Ładne, jasne te pokoje. A  ty za­

jęłaś pokój Ojca?
-  Tak.

—  Stuszrdo. Acna, a iu urządzone dla 
Józk*. Wygodnie wam teraz, każde 
ma swój pokój.

— Tak wygodnie, żc aż pusto —  
szepnęła Kazka.

Pani Wildecka spojrzała na nią i 
zorientowała się:

—  Ach, pizepraszam cię Kazieńko. 
przepraszam, nie pomyślałam! Ale 
nie martw się, wszystko się ułoży.

—  Ach, tak się mówi. U nas układa 
się wszystko, ale... źle.

—- Trzeba cierpliwości Kaziu. I kto, 
łak kto, ale tyś powinna mieć cierpli­
wość: znasz się z ziemią, wiesz, że 
zawsze trziba czekać od wiosny do 
lata. Wszystko na świecie musi doj­
rzeć i do bólu i do radości. Popatrz 
na mile- stara jestem, przeszło pięć­
dziesiąt lat żyję. Przeszłam wszystko 
to, po i ty, i więcej. I jestem spokojna. 
Trzeba życie dożyć godnie do końca.
A przed, tobą jes.t jeszcze ,co najmniej j 
drugie tyle. Masz siły, miej odwanę i | 
cierpliwość. . - '

Parni Wildecka zamilkła na chwilę.
—  No chodźmy do dziewcząt i czas do 

domu. Może zaglądniecie do nas po po 
łudniu, co?

— Dobrze.

W yszły na ganek ale am1 Zośki, and 
Krystyny n,e zastały. Anielka, która 
właśnie wróciła z kościoła powiedzia­
ła im, że panienki poszły przez sad 
nad stawy. Pani Wildecka siadła więc 
Jo powozu sama, wiedząc, że dogoni 
córkę na grooll lub na nowel drodze. 
I ledwie mnęła grunty Zameyciów zo­
baczyła obie równocześnie wychodzą­
ce z brzozowego lasku już na groblę 
Stanęły przy slarej śluzie i patrzyły 
w wodę: równe wzrostem, obie' w 
czarnych sukniach, prawie siostry. 
Gdy usłyszały turkot powozu zwróci­
ły  się w tę stronę równocześnie. 
Wiatr trącaj białe włosy pa ii Wilde- 
ckiej, dobywające się z  pod czarnego 
czeoka.

—  Masz śliczną matkę — westchnę­
ła Zośka.

—  Bardzo ią kocham — rzekła Kry­
styna.

—  Był czas, kiedym lej nienawidziła.
—  Wiem. Wtedy niemawidziłaś 1 

mnie.
—  Wszystkich. Wtedy walił się po- 

demią świat.
—  Rozum iem . Ale teraz...
—  T eraz ... je szcze  nie p rzy sz łam  do

siebie. Myślę, że tak się czują chorzy, 
którym po latach wraca pamięć.

Nadjechał powóz:
—  Uciekłyście ml _  wolała pani 

Wildecka — za karę zabierzemy Zo­
się do siebie.

—  Kiedy Kazka na mnie czeka — 
próbowała oponować Zośka.

—  Nie szkodzi. Poszlemy chłopca, 
żeby nie czekała. Krysiu! siadaj na 
kozioł, a Felek niech skoczy do Kazi. 
Do domu już niedaieico. ujedziesz chy­
ba pod górę.

Chłopak zeskoczył chętnie, rad, że 
do wsi wróci i oddal lejce Krzysi. Zo­
śka zaś nie protestowała. Krzysia ru­
szała ostro pód górę. aż ią pani W il­
decka musiała hamować. Zajecnała 
zgrabnie przed dwór, a gdy matka z 
Zośka wysiadły, pani Wildecka stała 
z Zośką przed portretem Aleksandra. 
Zcśka płakała, a Siwa pani głaskała 
ją oo głowie.

—  On n!e był zły —• nsłyszała Kry­
styna ostatnie słowa matki —  tylko 
bardzo młody. Nie myśl o  nim źle.

Krystyna chc‘ala się cofnąć, ale ma­
tka oawrócua się i zatrzymała ją:

—  Chodź tu, chodź. Przy tobie po­
wiem Zosi, że chciałam mieć w niej 
córkę, chc5ałam. byście były siostrami 
Niestety, stało się inaczej. Nie wszy­
stko od n^s zależy Ale widzisz Zosiu, 
ia chciałam za syna choć część krzy­
wdy wyrównać, choć cząsteczko, i

dlatego miaiam cię prosić żebyś mi 
pozwoliła dać twemu dziecku nasze 
nazwisko. Spóźniam się, ale już lo 
dobrze, że choć o tem wiesz, że mogę 
ci io powiedzieć. Nie wielu jest ludzi, 
którzy przeszli tak wiele i tak ciężkich 
chwil, jak my i dlatego powinnyśmy 
się kochać.

Zośka wróciła do domu późnem po­
południem. Szła nową, biało szutrowa­
ną drogą i widziała idącą z rozpędem 
wiosnę: Zietone zboża, wyrosłe pra­
wie w  oczach popielate pąki wikli w 
i jakby odświeżone szuwary na sta­
wach. A  wszystko owiane ciepłym, 
popołudniowym wiatrem. Przystanęła 
przed brzozówym laskiem i oglądnęła 
się na Zastawki. — Piękna ta czarno- 
z ie loa  szachownica — pomyślała. 
Nagle przypomniało się jej chłopskie 
przysłowie: — tia św. Wojciecha, to 
dla koni uciecha! Trzeba kazać Jutro 
wygnać konie na pastwisko. —  I z tą 
myślą poszła do domu.

Mimo, że słońce zachodziło. Kazka 
siedziała na ganku, a naprzec.w miej 
nauczyciel. Zośka spostrzegła go do­
piero. gdy podeszła pod ganek. Z a s i­
niał go gruby słup. Nie myślała o min, 
mimo, że go sama zaprosiła. Zapo­
mniała. Powitała go z pewnym zdzi­
wieniem ale i radośnie. Z idącą wio­
sną ożywiła się. Zmęczyła ją długa 
cisza domu.

(C. d. n.)
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